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Cześć tym, którzy 
ginęli za wolność i lud

1863 -  1938
„Od żądzy niepodległości, od miłości ojczyzny, 

do najwznioślejszych uczuć demokratycznych, do 
miłości ludu jest tylko jeden krok“. Powstanie sty­
czniowe urzeczywistniło tę wieczystą „prawdę ży­
wotną narodu polskiego", którą dwadzieścia lat 
wcześniej wypowiedział dalekowzroczny i głęboki 
teoretyk polskiego programu niepodległościowego, 
Henryk Kamieński. W  imię tej prawdy bohaterowie 
Sześćdziesiątego Trzeciego roku, zbrojni w strzelby 
myśliwskie, kosy i pałasze, ruszyli w  bój przeciw de­
spotyzmowi caratu —  „za wolność i lud“. Przeciw 
nim —  garstce straceńców — stał potężny kolos ob­
cego mocarstwa, stał egoizm warstw uprzywilejowa­
nych, stała obojętność i nieufność znacznej części lu­
du wiejskiego, który, nauczony gorzkim doświadcze­
niem wieków, odniósł się podejrzliwie do ruchu, kie­
rowanego — jak sądził —  przez szlachtę i surdutow- 
ców. Tragedią powstania Styczniowego stały się dwa 
złudzenia, klórym pomimo doświadczeń lat 1830.1 
i 1846/8 ulegali najwybitniejsi nawet przedstawiciele 
ówczesnej inteligencji demokratycznej: że szlachta 
polska złoży na ołtarzu Ojczyzny dobrowolną ofiarę 
ze swych przywilejów feodalnych i sama przeprowa­
dzi uwłaszczenie chłopa —  a lud polski uwierzy w  
ofiarność i bezinteresowny patriotyzm szlachty. Bo­
haterowie polskiej demokracji powstańczej, wpatrze­
ni w  wizję Niepodległej Polski Ludowej, dla której 
tysiące bojowników ginęło na polach bitewnych, na 
szubienicach i w katorgach — przypisywali szlachcic 
własny idealizm i patriotyzm, zwłaszcza, że w  zna­
cznej części sarni ze szlachty pochodzili. I zawiedli 
się — nie tyle na chłopie polskim, ile właśnie na 
warstwie uprzywilejowanej i oświeconej, przodującej 
w narodzie. Lecz krwawy zawód, który spotkał po­
wstańców sześćdziesiątego trzeciego roku —  nie 
zdołał umniejszyć ich zasługi w  walce o Niepodleg­
łość i Demokrację. Z ich krwi przecież zrodziło się 
uwłaszczenie chłopa i zrównanie stanów! Między 
wrogością warstw uprzywilejowanych a nieufnością 
ludu, bohaterowie Stycznia poszli drogą wolności 
i postępu i, choć padli w boju, wywalczyli Polsce ta­
kie zdobycze, których już potem nie zdołały odebrać 
narodowi zjednoczone wysiłki zaborcy i rodzimego 
feodalizmu.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzemplarza gr 50
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Bo program społeczny i polityczny powstania 
Styczniowego był programem demokracji. „Umrzemy 
z bronią w  ręku, niosąc ludowi ziemię i prawa oby­
watelskie“ — w tych słowach Zygmunta Padlewskie- 
go, który bynajmniej nie należał do radykalnego od­
łamu Czerwonych, zawarła się historyczna treść po­
wstania. I przez to samo właśnie, że powstanie było 
ruchem szczerze i głęboko demokratycznym, stało 
się cno wielkim porywem narodowym — i takie miej­
sce zajęło w naszej historii. Bohaterski wojewoda 
płocki, szlachcic, który zginął „niosąc ludowi ziemię 
i prawa obywatelskie" — wszedł do Panteonu demo­
kracji, do Panteonu Polski razem z rzemieślnikami, 
robotnikami i chłopami, którzy krwią swą zadoku­
mentowali udział Ludu polskiego w powstaniu naro­
dowym. Dziś przed pamięcią bohaterów Podlasia 
i Żmudzi, księżmi Brzóską i Mackiewiczem, chylimy 
głowy z tą samą czcią, jaką zdobyli w sercach naro­
du czerwoni radykałowie i socjaliści z warszawskie­
go Komitetu Miejskiego, czy żyd Landy, który z koś­
cielną chorągwią w ręku padł od kuli sołdackiej na 
Placu Zamkowym 8 kwietnia 1861 roku. Bo wszy-cy  
oni oddali życie za wolność i lud. I własnością całe­
go narodu stał się demokratyczny program walki,

M a d
Lałem roku ubiegłego na zlecenie Minister­

stwa Spraw Zagranicznych i w porozumieniu 
z Rządem Republiki Francuskiej udała się na 
Madagaskar Komisja Ekspertów, mająca za 
zadanie zbadać i ocenić klimatyczne i gospodar­
cze warunki tej wyspy, jako domniemanego te­
renu osadnictwa dla Żydów, emigrujących 
z  Polski.

Komisja ta w osobach: dyr. A lt  er a, inż.-agr. 
S. Dika i mjr. M. B. Lepeckiego spędziła na Ma­
dagaskarze przeszło trzy  miesiące i dzięki ż y ­
czliwemu poparciu miejscowych władz francu­
skich zebrała bogaty plon spostrzeżeń i wiado­
mości.

Poniżej dajemy artykuł członka tej Komisjt 
Leona Ałtera, jednego z  najgruntowniejszych 
w Polsce znawców spraw emigracyjnych, b. kie­
rownika Wydziału w  Państwowym Urzędzie  
Emigracyjnym. £ p0*a.

Tak dziś popularny Madagaskar był znany star­
szemu pokoleniu z farsy „Królowa Madagaskaru", 
a tylko miłośnikom bohatera Słowackiego było dane 
rozkoszowanie się jego romantycznymi przygodami 
na tej tajemniczej wyspie. I nikt nie przypuszczał, że 
zagadnienie gospodarcze, jak kolonizacja, które nie 
powinno było wyjść poza ramy akademickich roz­
trząsali, wywoła tak głęboki rozdźwięk w samym 
ujęciu pomiędzy różnymi odłamami zarówno społe­
czeństwa polskiego, jak i żydowskiego.

Minister Moutet, (najbliższy współpracownik 
Jauresa), wychodząc z założeń czysto humanitarnych 
i przejmując się wieściami o niedoli Żydów na wscho­
dzie Europy, podjął inicjatywę, która spotkała się ze 
zrozumiałym do pewnego stopnia sprzeciwem kół 
sjonistycznych, dopatrujących się w  tym projekcie 
odrodzenia dawnych idej Herzlowskich (Uganda, An-

ogłoszony w niezapomnianym manifeście z 22 yty­
cznia:

„W pierwszym zaraz dniul jawnego wystąpienia, 
w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki, Komitet 
Centralny Narodowy ogłasza wszystkich synów Pol­
ski bez różnicy wiary i rodu, pochodzenia i sianu, 
wolnymi i równymi obywatelami kraju. Ziemia, któ­
rą lud rolniczy posiadał na prawach czynszu lub 
pańszczyzny, staje się od tej chwili bezwarunkowo 
jego własnością, dziedzictwem wieczystem..."

Taki był program walki narodu polskiego o  wol­
ność i niepodległość! Dlatego demokracja polska nie 
potrzebuje i nie chce monopolizować dla siebie ro­
cznicy Nocy Styczniowej. Nie monopolizuje bohater­
skiej tradycji Stycznia z tej prostej przyczyny, że 
ta demokratyczna tradycja stała się z wyroku dzie­
jów tradycją całego narodu i taką na zawsze pozo­
stanie. Sztandar demokracji stał się sztandarem Pol­
ski, bo walka o  Jej niepodległość była zawsze wMką 
o ziemię dla ludu, o wolność i równość wszystkich 
obywateli! Los Polski nierozerwalnie związał się 
z losem demokracji. Bohaterowie sześćdziesiąte­
go trzeciego roku krwią swą przypieczętowali ten 
związek.

s k a r
gola) i szerzenia defetyzmu w swych szeregach przez 
odciąganie swych sympatyków od jedynej idei roz­
wiązania zagadninia żydowskiego za pomocą przesie­
dlenia Żydów do Palestyny.

Do tego chóru oponentów przyłączyły się rów­
nież i elementy, które z zasadniczych względów  
przeciwstawiają się rozwiązaniu problemu żydow­
skiego za pomocą emigracji. Nawet te grupy, które 
propagują wśród żydów terytorializm i które, zda­
wałoby się, winny być zadowolone z możliwości ko­
lonizacji Madagaskaru, powściągliwie milczą.

Jednolity front całego społeczeństwa żydowskie­
go stanie się jednak zrozumiały w  obliczu faktu, że 
wyjazdom Komisji Ekspertów na Madagaskar towa­
rzyszył akompaniament całej prasy reakcyjnej, któ­
ra podchwyciła szlachetne projekty francuskie, aby 
propagować utopijne plany przesiedlenia całej lud­
ności żydowskiej na Madagaskar, co rzekomo stano­
wić będzie jedyną drogę do rozwiązania problemu 
żydowskiego w  Polsce.

Niestety, kompetentne czynniki polskie nie mo­
gły czy też nie chciały przeciwstawić się tej kampa­
nii, i miarodajnym oświadczeniem utrącić demagogię 
nacjonalistyczną.

Nawet wydany ostatnio komunikat Pol. Inf. Po­
litycznej niezupełnie wyraźnie przeciwstawił się tym 
nastrojom, co dało okazję ostatniemu mohikaninowi 
liberalizmu narodowego, p. Koskowskiemu, w artyku­
le zamieszczonym w „Kurierze Warszawskim“ p. t. 
„Non possumus", do załamywania rąk nad brakiem 
zmysłu politycznego u Żydów, którym ofiaruje się 
wyspę Madagaskar i którzy z własnej woli jej nie 
przyjmują...

Jeżeli na chwilę oderwiemy się od tych w szyst­
kich nastrojów i przejdziemy do samego zagadnienia 
kolonizacji Madagaskaru, to przede wszystkim  
stwierdzimy, że Madagaskar znajduje się w  zasięgu

a g a
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tropikalnym, ma powierzchnię 627 tysięcy kim. kw., 
czyli jest większy niż Belgia, Francja i Holandia ra­
zem wzięte i posiada rozmaite strefy, które różnią 
się od siebie zarówno pod względem klimatycznym, 
jak glebą i florą.

Strefa wschodnia, nad oceanem Indyjskim, nie­
zmiernie bogata, o klimacie gorącym i wilgotnym, 
podlegająca częstym kataklizmom żywiołowym, nie 
może być wzięta w  rachubę przy ewentualnej kolo­
nizacji przez człowieka białego ze względu na tropi­
kalne upały, które trwają przez cały rok. Dlatego 
też europejczycy, w  tej strefie zamieszkali, są jedy­
nie kierownikami produkcji, cała zaś praca wykony­
wana jest wyłącznie przez czarnych tubylców.

Z tych samych względów nie może być brana 
pod uwagę i zachodnia strefa, równie bogata, pomi­
mo mniejszej ilości opadów atmosferycznych, jak 
i południowa część wyspy, na której jednak właśnie 
brak opadów powoduje przenoszenie się tubylców do 
innych części wyspy, obfitujących w  wodę, a zw ła­
szcza na płaskowzgórze, znajdujące się w  centralnej 
części Madagaskaru,

Płaskowzgórze (plateu), zajmujące około 160 ty­
sięcy kim. kwadr., dzięki wysokiemu położeniu, do­
chodzącemu w  niektórych miejscach do 2800 metrów 
ponad poziom morza, ma klimat względnie umiarko­
wany, o przeciętnej temperaturze 18 stopni, przy do­
statecznej ilości opadów atmosferycznych, kwalifiku­
je się w  niektórych swych strefach na wysokości 
800— 1000 metrów, do ewentualnej kolonizacji i pra­
cy białego człowieka. Aczkolwiek opinia kół kon­
serwatywnych na Madagaskarze jest przeciwna pra­
cy białych, co ich zdaniem, obniża prestige wobec 
tubylców czarnych, to jednak postępowa część 
francuskich urzędników, jak i obecne organy cen­
tralne we Francji, zwalczają te poglądy.

Na tym to płaskowzgórzu, w  jego centrum, usa­
dowił się szczep Hova, malajskiego pochodzenia, któ­
ry w końcu XVIII w. potrafił zjednoczyć w  swych rę­
kach rządy nad całą wyspą, a to dzięki wyższemu 
poziomowi kulturalnemu. Cała inteligencja i urzęd­
nicy, poza Francuzami, rekrutują się ze szczepu 
Hova.

Ze względu na poziom cywilizacyjny i ugodowe 
stanowisko szczepu Hova wobec administracji fran­
cuskiej, ewentualna kolonizacja tego terenu wywo­
łuje jednak sprzeciw władz francuskich, nie mogą­
cych dopuścić do powstania nowej „kwestii arab­
skiej“ na Madagaskarze, na podobieństwo Palestyny.

Dlatego też administracja francuska wskazała 
Komisji Ekspertów tereny na samej północy wyspy,
0 cechach zupełnie analogicznych, jak w  centrum 
płaskowzgórza, a rzadko zaludnione przez stojący na 
znacznie niższym poziomie kulturalnym szczep Tshl- 
mihetys. Prowincja ta, noszącąa nazwę Anakaizaine, 
wraz z przyległymi dystryktami, zajmująca przestrzeń 
około 18 tys. kim. kwadr., do której dotarliśmy po 
trzydniowej podróży automobilami i dwudniowej 
przechadzce na noszach (filinsa), a zbadana i opisa­
na niedawno przez agronomów francuskich François
1 Champonois, na której obecnie dopiero przeprowa­
dzane są pomiary geometryczne, obejmuje tereny 
bezwzględnie nadające się do kolonizacji przez bia­
łych.

Jednakże i na tych terenach może być mowa 
o kolonizacji dopiero po przeprowadzeniu dróg, łą­

czących je z portem, co umożliwiłoby kolonistom  
zbyt produktów, gdyż w  obecnym stadium prowincja 
ta w  okresie deszczów jest zupełnie odcięta od świa­
ta. Następnie konieczne są prace melioracyjne, które 
osuszyłyby moczary oraz konsekwentna walka z  pa­
nującą zresztą wszędzie na Madagaskarze malarią, 
tą wielką klęską całej wyspy.

Jest zrozumiałe i oczywiste, że prace te mogą 
być przedsięwzięte jedynie przez administrację fran­
cuską na Madagaskarze w  zrozumieniu ich doniosłe­
go znaczenia dla podniesienia życia i kultury wyspy.

W tym duchu przedstawiliśmy nasze wnioski mi­
nistrowi kolonii, p. Moutet, i odnieśliśmy wrażenie, 
że zdaje on sobie dokładnie sprawę z rzeczywistości 
i odnosi się ze zrozumieniem do naszych obserwacji.

Zagadnienie kolonizacyjne nie ogranicza się jed­
nak tylko do współpracy władz francuskich i wybo­
ru terenów, ale przede wszystkim do selekcji m ate­
riału ludzkiego, pod względem fizycznym i moral­
nym, jak to zresztą podkreślił minister Moutet, oraz 
do stworzenia organizacji, posiadającej niezbędne ka­
pitały, nie obliczone na zysk i na wyzysk kolonis­
tów, lecz oparte na zasadach społecznych, która mo­
głaby ewentualną kolonizację zrealizować. Zwłasz­
cza trudna jest kolonizacja Żydów elementu miejskie­
go, nieposiadających przywiązania do ziemi, a któ­
rych nie wystarczy tylko osadzić na ziemi, wyma­
gają bowiem oni instruowania i opieki celem zapo­
bieżenia rozproszeniu się po całej wyspie, co w yw o­
łałoby sprzeciw administracji francuskiej i w rezul­
tacie deportację do kraju.

Warto również zważyć, że kolonizacja Żydów 
dawała dodatnie rezultaty tylko w  tych wypadkach, 
gdzie działały pobudki emocjonalne, jak np. w Pale­
stynie i Birobidżanie, i tu jednak przy wielkim nakła­
dzie pracy i kapitałów społecznych i prywatnych 
wyemigrowało do Palestyny w  ciągu 18 lat z Polski 
około 120 tysięcy osób, z czego zaledwie 25% zosta­
ło skolonizowane, a w ięc około 30 tysięcy ludzi w e­
dług optymistycznych obliczeń kół sjonistycznych.

Z drugiej strony najpoważniejsza żydowska or­
ganizacja kolonizacyjna, oparta na kapitałach, pozo­
stawionych przez bar. Hirscha, który nabył w Argen­
tynie najbardziej żyzne tereny, t-wo ICA, przy sprę­
żystej działalności potrafiło w  ciągu 30 lat skolonizo­
wać jedynie 3000 rodzin, które z bliższymi i dalszy­
mi krewnymi i rzemieślnikami, grupującymi się koło  
nich, stanowią 30000 dusz.

Te suche liczby z historii żydowskich usiłowań 
kolonizacyjnych winny rozwiać złudzenia tych czyn­
ników, które widziałyby możliwości rozwiązania 
kwestii żydowskiej w Polsce za pomocą kolonizacji 
tych czy innych terenów.

Jeżeliby jednak udało się stworzyć organizację, 
mającą na celu skolonizowanie Madagaskaru, to w 
całym zagadnieniu należałoby uwzględnić przede 
wszystkim dodatni i doniosły moment w osobie kon­
trahenta —  Francji, która, przystępując do koloni­
zacji Madagaskaru, nie ma żadnych imperialistycz­
nych zamierzeń, a  wyłącznie humanitarne. Zarówno 
u francuskich organów centralnych, jak i na miej­
scu na wyspie Komisja Ekspertów z zadowoleniem  
stwierdziła brak wszelkich uprzedzeń rasowych, co 
w obecnej dobie godne jest podkreślenia i uwagi.

LEON ALTER.



4 E P O K A Rok V Nr 2 (105)

Z d n i a  n a  d z i e ń
D EM O K RA C JA  W  OFENZYW IE

Ja k  olbrzym ią, n iep rzepartą  siłę p rzy ­
ciągania m a dzisiaj id ea  dem okracji, 
przekonać się m ógł ¡każdy, k to  brat u- 
dział w zo-r gamiizoiwamym przez m łodzież 
soojalistyazmą zgrom adzeniu politycznym , 
jak ie  w  dniu 9-ym b, m. odbyło się w 
sali A teneum  w W arszawie,

Sala te a tru  w ypełniona by ła  po brze 
gi słuchaczam i; a  było by tych  słucha­
czów dw akroć a trzykroć tyle, gdyby ich 
sa la  zd o ła ła  pomieścić. Listę mówców 
stanow ili: red. N iedziałkow ski, red. Cza. 
piński', red , Kosmowska, prof. M ichało­
wice, adw . G raliński, W. W asilew ska i 
P ietrzyków  siki.

Po ra z  pierwszy izatym n a  wspólne) 
trybun ie  publicznej w ystąp ili w W arsza­
wie p rzedstaw iciele starszego i  m łod­
szego pokolenia P. P, S. -obok działaczy 
S tronnictw a Ludowego i K lubu Dem o­
kratycznego, k tó ry  w osobie swego p re ­
zesa prof. M ichałow icza, spo tkał się x  
aplauzem  żywiołowego entuzjazm u zgro­
m adzonych.

W szyscy mówcy da li w yraz n iezłom ­
nemu przeświiadążeniu, że ty lko  rządy  
dem okratyczne, ty lk o  przebudow a u s tro ­
ju a) d u szy  społeczeństw a w kierunku 
zaspaka jan ia  ¡najistotniej szydh piotmzeb 
szerokich mas chłopskich, robotniczych 
i pracowniczych, mogą stw orzyć nam 
Polskę silną, zam ożną, ośw ieconą i  zd o l­
ną stawić -czoło nieprzyjaciołom .

„G dy o dem okrację  —  stw ierdza w 
swej re la c ji z e  zgrom adzenia „R obot­
n ik" — w alczy grupa ludzi, czy -jedna 
jakaś p a rtia  polityczna, m ożna tem u 
przeciw staw ić się ¡z pewnymi widokami 
pow odzenia; lecz gdy w alazą o dem o­
k rację  o rgan izacje  polityczne, rep rezen ­
tu jące  in teresy  90% ogółu ludności po l­
skiej to  jasną sta je  się rzeczą, gdzie 
najb liższe ju tro  um ieści zwycięstwo", 

N iedzielne zgrom adzenie w A teneum  
by ło  is to tn ie  im ponującym  dowodem 
harm onii, jaka  panu je  m iędzy ludźmi, 
rep rezen tu jącym i ruch  chłopski, ruch 
robotniczy i  ruch inteligencki.

Cóż te j harm onii przeciw staw ić mogą 
endecy w szelkiego obiządku, (antysana- 
cyjnego i  sanacyjnego) -oraz ai, k tó rzy  
na endecji p róbują oprzeć swój zachw ia­
ny  au to ry te t?

P rzeciw staw iają jej — śmiech powie­
dzieć! — pairę głosów w archol sk i oh, k tó ­
re  na sa li w A teneum  podniosły pół m i­
nutow y hałas, gdy jeden z  mówców 
(adw. G raliński) stanow czo i w yraźnie 
polską rac ję  stanu  odgrodził o d  rac ji 
stanu  zarów no B erlina jak Moskwy, Pro* 
te s ty  niiedowarziomyoh am atorów  to ta liz ­
mu zginęły  w  powszechnym grzmocie o­

klasków , solidaryzuj ących się ize s tan o ­
wiskiem organizatorów  zgrom adzenia.

A le głosy w archołów , zgłuszone na 
sali w A teneum , odżyły  pcuza nią. W y­
łow iła j e i  o ca liła  p rasa  endecka, powo­
łu jąc  się ma nie, jako n a  głosy kom uni­
stów, k tó rzy  w edle n iej zapełn iać ma)!* 
zastępy  polskiej dem okracji.

B iedna endecja! Gzym byłaby  ona bez 
stra szak a  żydokom uny, piastow anego w 
zanad rzu  tak  czule jak  żadna m atka 
jeszcze nigdy nie p iastow ała  swego ¡lu­
bego dzieciątka.

W ięcej -diziwi nas to , że z  op in ią  m a­
cierzystej endecji i  tym  razem  połączy- 
ili się i ci, k tó rzy , k ładąc  uszy endeckie 
po sobie przebra li się w mową liberię. 
W idocznie ucho endeclkie jest tak  d łu ­
gie, że się nie da uk ryć  w żadnym  p rze ­
braniu.

OSTRZEŻENIE 
W YSOCE UZASADNIONE

„M ilszy jeden  naw rócony grzesznik, 
rni-ż s tu  spraw iedliw ych..." W  „Gazeci» 
Polskieij" ¡z 8 b. m. p, Z. S iahl, nowy 
re d a k to r  działu, pośwlięconego po lityce 
w ew nętrznej, ostrzega, ostrożnie, a le  do­
bitnie, p rzed  agenturam i „nacjonalis ty ­
cznej m iędzynarodów ki". W ychow anek 
p. Dmowskiego, p Stahll, był, jest i po ­
zostanie nacjona listą , A le  n iepoko ją go 
pewne przejaw y działalności n ac jo n a li­
stycznej, moigące zam ienić P olskę w 
„sferę w pływ u ¡jakiejkolwiek dok tryny , 
jako i n s t r u m e n t u  o b c e j  
k u l t u r y  c z y  o b c e j  p o ­
l i t y k  ii". T akiem u w pływ ow i „mo­
gą ulegać wszędzie i  w  każdym  k ra ju  
ośrodki z  d e g e n e r o w a n e j  
m yśli politycznej, z w ł a s z c z a  
n  a  c  j o m a l i s t y c z n e  j". T o­
też p. Stahll naw ołu je  do przeciw staw ie­
nia się „nacjonalizm owi, -jako d ok tryn ie  
m iędzynarodow ej, p o t r z e b n e j  
b y ć  m o ż e  n i e k t ó r y m  i m ­
p e r i a l  i z  m o- m  p o i  ii t  y c z- 
n  y m". Zdaniem jego, zdaniem  oczywi­
sta zupełn ie  słusznym , „prawdziwy, rze­
te lny  in teres narodow y n ie  może brać 
za punk t w yjścia  tych nacjonalistycz­
nych  form ułek, a le  m usi siię zdecydo­
w anie p r  z  e c i w  s t a  w i ć n a ­
p o r o w i  p r o p a g a n d y ,  i  d  ą- 
c e j  z  z a g r a n i c  y".

Słuszne słowa. Tym słuszniejsze, że 
pochodzą od niew ątpliw ego nacjonalisty  
i od człowieka, k tó ry  z  ra c ji swego ro ­
dowodu politycznego i  swego obecnego 
stanow iska, n iew ątpliw ie więoej niż my, 
ludiziie z boku, w ie o zakulisow ych kon­
tak tach  m iędzynarodow ych polskiego n a ­
cjonalizm u.

P. S tahl, b. posł endecki, ongi u lub ie­
niec i  uczeń p, Dmowskiego n iew ątp li­
wie w ie więcej niż my o kulisach o s ta t­
nich w ypadków  w S tronnictw ie N arodo­
wym, gdzie w  sposób niespodziew any dla 
n ikogo w ylecia ła  z  sio d ła  mietylka sita­
ra  „girupa profesorska", podeijrzana o 
„liberalizm ”, a le  i m łoda, najb liższa p. 
Dmowskiemu, g rupa Bieleckiego. G dzie 
do w ładzy  doszedł ak u ra t p, K azio K o­
walski, „fuhrerek" endecji) łódzkiej, n a j­
bliżej zw iązanej z  niemieckimi', h itle ­
row skim i fabrykantam i. Czy to  n ie  na 
jednej liście  z p. K owalskim  k an d y d o ­
w ał do R ady M iejskiej w Ł odzi —  j>. 
K urt K likar, now o upieczony endek, a  
daw ny —  i  do tąd  ak tualny  —  radca 
praw ny am basady ozy konsu la tu  T rze­
ciej R zeszy? Czy to  n ie  w łaśn ie  w  rew i­
rze  p. K azim ierza K ow alskiego zm obi­
lizow ano w szystk ie siły  „narodow e” do 
w alki o w ładztw o niem ieckich h itlerow ­
ców E isertów  et Co., n ad  Z akładam i 
K im dlero wskilmii ?

P. Stahl, k ierow nik dzia łu  po lityk i 
w ewnętrznej „G azety  Polskiej", c en tra l­
nego, oficjalnego organu Ozonu, n iew ąt­
pliwie zauw ażył niezw ykle w ielką rolę, 
odgryw aną przez w ysokich fuinkcijonariu- 
sziy E lek trow ni Łódzkiej w  łódzkiej i 
w ogólno - krajow ej o rganizacji Ozonu. 
Czy to n ie  jeden z  tych urzędników , 
groził ma publicznym  zebraniu „puczem 1 
ozonowym, gdy ty lko  Ozon będzie miał 
w Łodzi 2.000 ludzi, „gotowych na 
w szystko"? P. S tahl, po lityk  i  ekono­
m ista, zna  niew ątpliw ie książkę, wyda- 
mą przez G łów ny U rząd S tatystyczny, o 
E lektrow ni W arszaw skiej, W ie więc, ż* 
E lektrow nia Łódzka, k tó re j sztab u rzęd ­
niczy stanowi- tw ierdzę jego- partii, n a le ­
ży do m/iemieckicih koncernów  elek trycz­
nych A, E. G. i  Siemensa, odgryw ają­
cych olbrzym ią ro lę  w ekspansji p o lity ­
cznej Trzeciej Rzeszy,..

P. S tahl, w ódz „Ruchu Naro-dewo- 
Państw ow ego“, znakom ity ekspert w od- 
prysikiw-amiu o d  endecji grup i grupek 
do w iadom ych prerogatyw , zna n iew ąt­
pliw ie fakty, -odnoszące się do- udziału  
endeckiego k®. T rzeciaka w kongresie 
„WeltdSensitu", in s ty tu c ji, określone) 
przez p ro ku ra tu rę  szw ajcarską jako „o 
śr-odek pr-opag-andystyczny i w yw iadow ­
czy Trzeciej Rzeszy". P. Stalhl n iew ątp li­
w ie -czytał spraw ozdanie iks. T rzeciaka o 
tym  kom-giresiŁe, zam ieszczone w „A. B. 
C." i  słys-zaił chyba -coś n ie  coś może 
więcej n iż  my, o „polnis-che Inspektions- 
r-eise" bar, de P o tte re , k tó rego  nazw isko 
w ypłynęło  te raz  w aferze  francuskiego 
,,C S .A .R .". P, Stalh-1 n iew ątp liw ie sły ­
szał więcej niż my i zw rócił uwagę na
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p o l i t y c z n ą  wycieczkę do  T rze­
ciej Rzeszy polityk  ów polskich zbliżo­
nych db „ Ju tra  P racy", z k tó re j to  p is­
mo zidlawało tak  obszernie spraw ę w 
szeregu numerów.

W yliczyliśm y tfyilikio n iek tó re  fialkty 
jawne, dostępne wszystkim , władający«» 
sztuką czytania. P. Stali! niew ątpliw i« 
zna sporo faktów  dalszych, mnieij jaw ­
nych. Tym większego znaczenia nab iera  
jego ostrzeżenie p rzed  doktrynam i „mię-, 
dzynairodowego nacjonalizm u", „b y  C 
m o ż e  p o t r z e b n e g o  n i e ­
k t ó r y m  i m p e r i a l  d z m o  m‘‘.

M iejm y nadzieję, że ostrzeżenie jegt* 
zostanie w ysłuchane —  choćby tyliko w 
nedaikcji pozostałych działów  „G azety 
P olsk iej" i  organów  pokrew nych lub z a ­
leżnych, czerpiących z  niej natchnienie.

NACJONALIŚCI O SOBIE
W  katow ickim  „ P o w s t a ń c u "  z n a j­

dujem y próbkę swoiście uproszczonej 
polem iki z  endeckim  ¡ideologiem, p. G ier­
tychem , k tó ry  n a  py tan ie  „K to ijest n a ­
rodow cem ?" ta k  odpow iedział w  ,,K u- 
r e r z e  P o z n a ń s k i m " :  „Po pierw ­
sze —  co  to  jest narodow iec. Otóż n a ­
rodow cem  jest n ie  każdy spośród tych, 
k tórzy  sam i siebie głośno narodow cam i 
obw ołują, a le  jest ty lk o  ten , k tó ry  zw ią­
zany jest w ęzłam i przynależności o rg a ­
nizacyjnej lub łączności ideow ej z  r u ­
chem narodow ym  i  z  obozem n arodo ­
wym. A te n  jest tyliko jeden.

Nie są narodow cam i ani w ielbiciele 
idei państw a ukraińskiego, arni w szelkie 
(odmiany „narodow ych" radykałów , ans 
zwolennicy „'lig" m ających łączyć wszy- 
sitko co się w  Polsce — głęboko lub p o ­
wierzchownie, um iejętn ie  lub  n iezdarnie 
szczerze lub nieszczerze, —  pnzeciwsta 
w ia „Folksf,rontowi". N arodowcy — to 
są po, p rostu  narodow cy. I koniec".

„O czywista" konk ludu je  nacjonalisty- 
czno - sanacyjny  P o w s t a  n i e ć :  „A 
b łazen — to  jest po  p ro s tu  błazen".

„CISZEJ O ...DEFRAUDACJA CHI“
F ala  procesów  „starościńsk ich", jaka 

przeszła  przez Polskę, n iew ątpliw ie zw ró­
ciła na siebie uw agę opinii publicznej. 
N iew ątpliw ie ta k ie , stanow isko naszej 
opinii było w tej spraw ie w yjątkow o je ­
dnom yślne. Poszczególne głosy różniły  
się co najw yżej ostrością  tonu.

A jednak ...jeden głos zabrzm iał dyso­
nansem . P. poseł Dudziński, zapow iada­
jący, jak w iadom o „odrodzenie m oralne 1 
narodu  w ygłosił w Sejm ie niezw ykle c ie­
kaw ą mowę na ten tem at, p rzed rukow a­
ną w św iątecznym  „Ju trze  P racy". P. po­
se ł Dudziński, praw dopodobnie  w imię 
„czystości m oralnej" polskiego nacjona li­
zmu, uw aża, że jeśli defraudan tom  nale­
ży procesy w ytaczać, to  ty lko d y sk re t­
nie i oględnie. Broń Boże, nie publicznie!

„Komu po trzebne — py ta  on ze zgor­
szeniem  — to  publiczne pran ie  b rudów ? 
W  dobrze urządzonym  domu europej­
skim brudy  p ierze się w  piwnicy. P u ­
bliczne pran ie  brudów  w sadzaw kach 
jes t objaw em  przestarzałym ... W ogóle 
zdaje mi się, że w ynik tych  sądów  to 
będzie  mizerny, ty lko  spustoszenie w du­
szy m iejscowego spo łeczeństw a strasz li­
we... W niosek: „P rzestańcie  Panow ie — 
źle się baw icie...”

Co znaczą te  słow a p. D udzińskiego? 
Co znaczy „prać brudy  w piw nicy"? B y­
ły defraudacje, czy nie by ły? Czy zuży­
w ano [fumdlusize przeznaczanie — i  zb ie ra ­
ne przez społeczeństw o — n a  pomoc bez­
robotnym , na ce le  postronne?  Czy było 
to nadużycie w ładzy, czy n ie? Czy n a ­
dużycie w ładzy należy do Sądu, czy m o­
że do... konw entyk lu  zw olenników  „ Ju tra  
P racy"?

C harak te rystyczne są  te  słow a: „w p o ­
rządnym  europejskim  domu".

W  im ię czego pan  poseł ,przeciw staw ia 
je P o lsce? W  imię żądania bezkarności 
dla p rzes tępstw a  szczególniej od rażające­
go, bo połączonego z nadużyciem  w ładzy 
i pokrzyw dzeniem  najuboższych? Czyż­
by dlatego, że ram ię spraw iedliw ości, tak  
skore na całym  św iecie do karan ia , gdy 
chodzi o winy m aluczkich, n ie cofnęło 
się p rzed  w ym ierzeniem  kary  także  i o- 
sobom większym , należało  podnosić la ­
ment i odsądzać dom  polski od m iana 
„porządnych dom ów  europejsk ich"?

A cóż to  za dziw ny kaznodzieja — 
rzekłbyś, Skarga naopak w yw rócony — 
zasiadł w  sum ieniu tego posła?  Nie b e z ­
karność gromi, nie pobłażan ie  możnym 
gw ałcicielom  praw a, ale rozpraw ę sąd o ­
wą i w yrok, spadający na głow ę w ino­
wajcy!

Nie bolało  go „spustoszenie w duszy 
miejscowego spo łeczeństw a", dopóki 
spustoszenie to w yrażało  się w o k rad a ­
niu bezrobotnych... Bólów  ból za ta rgał 
nim dopiero  w tenczas, gdy spraw ca spu­
stoszenia zasiad ł publicznie na ław ie 
podsądnych i zo sta ł potępiony. D opiero 
w tenczas, gdy zapad ł w yrok na defrau ­
danta , pan poseł, boleśnie zraniony, w o­
ła: „Przestańcie , bo się źle baw icie!" Ale 
w oła tak  nie na w innego defraudacji, 
ty lko  pod adresem  sędziów, k tó rzy  w y­
rok  wydali!!!

A lbo się mylimy, albo pan  poseł baw i 
się w podcinanie pow agi naszych sądów.

Pytam y: w czyim in te resie?  J a k  w y­
gląda ów zw olennik rządów  a u to ry ta ­
tyw nych, k tó ry  zaczyna od podkopyw a­
nia au to ry te tu  w ładz sądow ych?

MNIEJSZA O TO CZYM CHRZCZONY

N iedaw no p rzyn iosła  p rasa  wiadomość, 
że zgłoszono się do w ładz o  legalizację 
„uniwersytetu żydowskiego". Wśród

in icjatorów  tej, tak  niezw ykle ważnej 
d la  Polski im prezy ośw iatow ej zn a jd u ­
jemy m. in. p. K azia K owalskiego, p re ­
zesa starej endecji, ks. Trzeciaika, tego 
od  „W eltd ienstu", p. mec. Rośoiszew- 
skiiego z  O. N. R. i  p. B runa, prezesa 
R ady N aczelnej Związków  K upiectw a 
Polskiego. P. B run  niew ątpliw ie będzie 
mógł ma tym  uniw ersytecie w ykładać i> 
„żydow skich p rak tykach  gospodarczych" 
z w łasnego dośw iadczenia. Z najdu je  się 
bowiem w ożyw ionych stosunkach z k a ­
p itałem  żydowskim. Jego  firm a m a sw e­
go przedstaw iciela, p. St. B runa w R a­
dzie N adzorczej Baimku Zachodniego, s ta ­
now iącego w łasność żydow skiej rodziny 
W awelbergów i ochrzczonej (w pierw­
szej generacji) rodziny  Rotwandów. Ten" 
że p. St. B run zasiada  rów nież w Zanzą- 
dizie „Lii/Lpopa" należącego rów nież do 
wyżej w ym ienionych dw óch rodzin. Jałt 
widzimy, stosunki m iędzy rodzinam i 
Brunów  a  Roitwandów i  W awelbergów 
są w cale b liskie i  przyjazne. Zresztą 
czyż sam p. H. B run mie jest kolegą p. 
W. H irschfelda, w  instancjach  k ierow ni­
czych S. A. B iock - B run?

Czy wiecie, k to  to  jest p. W łodzim ierz 
Cieńslki? Senior obszarników  (podolskich 
jeden z  czołowych ludzi stare j endec­
kiej gw ardii. N iedaw no „P raca Polska" 
we Lwowie w ybrała  go na swego preze­
sa honorowego, P. C ieńsld jesit jeszcze 
gdzieś prezesem, tym  razem  rzeczyw i­
stym: w Związku Przedsiębiorców  G o­
rzelń Rolniczych S. A. w e Lwowie. K o­
leguje on tam  w prezydium  z p. Dr. J . 
Parnasem , w iceprezesem  tegoż Związiku. 
Nie w ierzycie? Z ajrzy jcie  do  „R oczni­
ka" Spółek  A kcyjnyah, pozycja 7868.

P. Framaszek. W róble na dachach w ar­
szaw skich świergocą o jego przyjaźni d la 
w szelkiego rodza ju  O. N. R.-ów. A le p. 
Framaszek bierze udzia ł i w  innych o r ­
ganizacjach. O pow iada nam  o  tym  „S ta­
tys tyka  K arte li w  Polsce“ w ydana przez
G. U. S. O to (na stron ie  67) k a rte l „B i­
bułko!" (bibułki kolorow e). W śród ucze­
stników  jego figuru je  na pierwszym 
m iejscu firm a J . Framaszek. N a drugim 
p A bram  G urane, Są tam  d a le j pp. P a ­
canowscy, firmy W olf Szpiiro i J . Szpi- 
iro i  parę  innych. Je s t ikartel drugi, ta - 
peciarsk i. G łów nym i jego uczestnikam i 
są znowu p. Framaszek, i  firma „Gna- 
szyńska F ab ryka T apet" , należąca do 
rodziny Sigmanów. Oba te  k a rte le  zosta­
ły copraw da rozw iązane, a le  nie z woli 
p. F ranaszka. R ozw iązał oba p. M inister 
Przem ysłu  i H andlu. G dyby szło o p. 
F ranaszka , to  zapew ne w olałby on do­
tą d  w spółpracow ać z  p . A bram em  G u- 
rancem  i  z  p. Abem Sigmanem...

N ie w arto  robić tragedii. Znam y groź­
niej size m onopole k ap ita lis ty czn e  niż 
„Bibukol" i  Związek Przedsiębiorców
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G orzelnianych. Bank Z achodni jest skąd . 
imąd jednym  z  so lidniejszych banków 
Polski. A le chodzi nam  o  sw oistą ob łu ­
dę pp. endeckich przedsiębiorców.

K iedy po lsk i pracow nik umysłowy, 
przyjm uje ma rów nych praw ach do 'Or­
ganizacji ¡zawodowej swego żydow skie- 
go kolegę, to  dilia „Falang“ i ich pobra­
tym ców  jesit to  „fołksfronit" i masome- 
ria. K iedy po lsk i robotnik s tra jk u je  
wwaiz ze siwym żydowskim  towarzyszem, 
■to jest to  d la  tych  sam ych panów  żydo­
kom una i  w yw rotow a roboita. K iedy  po l­
sk i stu d en t spotka się w  k o le  nauko­
wym z  żydowskim kolegą, to  u lega  pov 
dług mich żydow skiem u jadowi. Tak 
ktrzyozy prasa, finansow ana przez p. 
Franaszlka. T ak  głosi „P raca  P o lska" w 
k tó re j honorow ym  prezesem  jest p. Cień 
ski. Tego będą ważyć na  uniw ersytecie 
żydoznawozym p. preizesa Br urna. Ale, 
k iedy  rodzimy Brunów zas iad a ją  w  R a­
dach N adzorczych obok pp. W aw elber­
gów, H irschfeldów , Landauów, k iedy p. 
Franasizek zaw iera spó łkę  karte low ą z 
p. Guirancem, k ied y  p. Gieński koleguje 
w zwiąjzku przedsiębiorców  z  p. Parna ' 
sem to w szystko jest w  porządku. P i­
k iety  n ie  staną przed salą obrad  B anku 
Zachodniego. N ie m a ghetła  p rzy  zielo- 

■ nym  s to le  karte li. Po  to  przecież nasi 
airyjscy baronow ie przem ysłu fimam*ują 
p ik ie ty  i  Falangi, aby mógł dlailej zb ie­
rać spokojn ie  sw e zysk i w ielki k ap ita ł 
finansow y i  kartelow y, m niejsza o to , 
ozy chrzczony k rop id łem  ozy... scyzory­
kiem.

RELIGIA ELITY

W  ostatn ich  tygodniach  głośnio było 
znowu o  k a rte lu  drożdżowym, K om isja 
Sejm owa naw et zażądała  jego rozw iąza­
nia. P isa ła  o mim obficie p rasa. Zoba­
czymy... Z łośliw i mówią, że i ty m  razem 
zapał rozejdzie  się po kościach a  ka rte l 
pozostanie.

W ymienialno niezłe sum y zysków  k a r ­
te lu  w o sta tn ie  dz iesią tku  lat. K artel 
p rotestow ał. Ogłosił kon troś wiad ozenie 
T łum aczył, że zarob ił m niej. Na pap ie­
rz e  —  owszem. O puścił w  rachunku  p e n ­
s je  dyrektorów , tan tiem y  R ad  N adzor­
czych i jeszcze pairę pozycji. A le  nie o 
tym  chcieliśm y mówić.

P ad ło  w  te j dyskusji, z  poważnych 
skąd  inąd  ust, słowo o  czterech ro d z i­
nach żydow skich, rządzących  karte lem  
Podchw yciły  ije oczyw ista „W ieczory" i 
„Gońce".

R zecz prosta , są . W ymieńmy ich po 
im ieniu: Szereszew scy i Szpilfoglowie
w „H enrykow ie" i  „W oli K rysztopor- 
sk ie j" , B inentalow ie w  „W arszaw skiej 
Fabryoe D rożdży” , G ołdbergow ie, P ar- 
nasow ie irtd, w  „Łesienickiej Fabryce 
D rożdży" (pod Lwowem), D rillerow ie w

„Bieżanowie", A le  ozy te  ciztery rody  
są  sam e w k arte lu . Pocóż przyćm iew ać 
św iatło? Przecież te  ro d y  m ają  jeszcze 
wspóltaików: w  „Bieżanow ie” prezesem  
R ady N adzorczej jest D r. A . K rzyżanow ­
ski, w iceprezesem  inż. T. Zamoyski, w 
„Łesienickiej" [jest hr. Zaleski. A le  n a ­
wet pom ija jąc  tydh panów, w  k a rte lu  
znajdu jem y li inne  firm y. T rudno nam 
np. zaliczyć B row ary O kocim skie do 
firm  żydow skich (w R adzie są bair. Gotz 
Okocimscy, hr, Bademiowa, pp. Komo­
row scy i W łodkow ie). P rzecież, o  ile 
się n ie  mylimy, jeden  z  reprezen tan tów  
ro d u  i  firm y izasiada w  „K lubie K ato ­
licko - N arodow ym ” obecnego Sejmu. 
A jednak  B row ar Okocimski jest w k a r ­
te lu  i m a swego przedstaw iciela  w jego 
R adzie  w  osobie bair. Zofii G otz-O ko- 
cim skiej. Trudnio zaliczyć d o  Żydów ob­
szarn ików  poznańsko - pom orskich, 
zgrupow anych doko ła  ozonowego mocno 
endekującego „D ziennika Poznańskiego" 
sprzym ierzonych z h itlerow skim i obszar­
nikam i niem ieckim i z tychże ziem. A 
przecież grupa ta  należy do k a rte lu  po­
przez „Lubońską Fabrykę D rożdży” i 
zarządzaną p rzez  „Zachodnio - P olskie 
Z jednoczenie Spirytusow e" drożdżow nię 
tczewską. R ep rezen tu ją  ją  w  R adzie 
k a rte lu  pp. W ito ld  K aden, St. Sury® 4 
St. Dembiński, być może rów nież p. L. 
Tlorodyski. Je s t w reszcie w  k a rte lu  p. 
K. A rkuszew ski z  „P ilicy” i p a rę  m niej­
szych p ło tek  „ary jsk ich” i  n ie - ,,a ry js­
k ich”.

Przyznajm y, że n iezbyt w iele nam  z a ­
leży,, ozy p łacim y h aracz  sam emu p, 
Szereszew skiem u, czy też  spó łce p. Sze- 
reszew skiego z p. G otz - O kocim skim  
U ważam y m ianowicie, że haraczy  k a rte ­
lowych spożyw ca polski wogóle o p ła . 
cać n ie  powinien. A le sądramy, że k iedy 
pp. Suirynowie, G otz - Okocimscy, Tu- 
chołkow ie n ie  gardzą pieniążkam i ze 
spó łk i z  pp, Driillerami i Goldbergam i, 
n ie  pow inni też  gardzić odpow iednim  
rozgłosem . D o k a rte lu  się na leży  albo 
się n ie  należy. A le skoro  się należy, to  
n ie ładn ie  ijest potom kom  rycersk ich  ro ­
dów k ryć  się za p lecym a p. Szereszew - 
skiego.

Stwlierdlzamy: podatek , ‘opłacany p a ­
nom n a  'drożdżow niach przez spożywcv 
polskiego idz ie  d o  kieszeni z jednoczo­
nych polskich, żydow skich (i niem iec­
kich) m agnatów  kartelow ych

Na fakcie tym  raz  jeszcze spraw dza 
się to , co irtzekł znakom ity  ekonom ista 
poilslkit, doskonale  zorientow any w m e­
chanice nie ty lk o  polskich, a le  i wsizech- 
europejskich  stosunków  gospodarczych: 
„d la  łudzi, m ających dochody powyżej 
10.000 zł. miesięcznie, nie is tn ie ją  ró ż ­
nice an i narodow e an i w yznaniow e; łą ­
czy ich  W spólna re lig ia  e lity ”.

ŚWIĘTE PRZYMIERZE
K rótka  b y ła  radość  tych  dusz poboż­

nych a łatw ow iernych, k tó re , polegając 
na wigilijnej m ow ie papieża, nie pozba­
w ionej ostrych akcen tów  an ty to ta lis tycz- 
nych, w yobraziły  sobie, że K ościół rzym ­
ski is to tn ie  dokonyw a zw rotu  i odsuwa 
się od boku  dyk tatorów .

D la nas by ło  rzeczą  jasną, że słow a 
P iusa XI, k tó ry  jest jednym  z n a jo b ro t­
niejszych polityków  i tak ty k ó w  doby o- 
becnej, były  ty lko posunięciem  dyplom a­
tycznym  i — niczym  w ięcej. K ler rzym ­
ski m ieć może dla dem okracji i dla św ia­
ta p racy m iłe i pow ierzchow ne kom ple­
m enty, a le głąb serca  chow a dla faszyz­
mu, w  którym  n ie  bezzasadnie  widzi 
spadkob iercę  daw nych tronów  sam o- 
w ładczych. A  czyż przym ierze o łtarza  
z tronem  nie stanow iło  rdzennej tradycji 
K ościoła?

Na potwierdzenie naszej opinii nie 
trzeba było długo czekać.

W  dniu 9 b. m, odbyła  się w  Rzymie, 
pod egidą M ussoliniego, pom patyczna 
uroczystość faszystow sko - h itle row sko  - 
kościelna, k tó ra  pokazała , gdzie leżą 
is to tn ie  pozycje k leru  kato lickiego.

N aprzód, w  godzinach porannych, w 
te a trze  „A rgentina", M ussolini, w  obec­
ności niem ieckiego m in istra  D arrego, 
w ręczył nagrodę rolnikom  swego kraju, 
prem iow anym  w konkursach  zbożowych. 
Pnzy te j okazji Duce, zw racając  się do 
gościa z B erlina, ośw iadczył, że w spó ł­
p raca  W łoch z N iemcami, tak  p łodnie 
rozw ijająca się w  zakresie  politycznym , 
zyska w dzięczne dopełn ien ie  w  dziedzi­
nie gospodarczej: począw szy od m arca 
około 30 tys. w łoskich robo tn ików  ro l­
nych znajdzie za trudn ien ie  w N iem czech 
przy  upraw ie buraków , ży ta  i pszenicy.

Z kolei, w  godzinach popołudniow ych, 
M ussolini przy jął w  sali kró lew skiej P a ­
łacu  W eneckiego 60 b iskupów  oraz 2 
tys. proboszczów  w łoskich, k tó rzy  p o ło ­
żyli specjalne zasługi dla faszystow skiej 
polityki ro ln ictw a. Mowy, jakie  dosto j­
nicy K ościoła zam ienili z  W odzem  fa ­
szyzmu, były  w zajem ną dek la rac ją  m iło­
ści, b ra te rs tw a  i w iary  w e w spólne id e ­
ały. G dy M ussolini w zniósł en tuzjastycz­
ny okrzyk ku czci pap iestw a, k le r nie 
pozosta ł mu dłużny i przez u sta  jednego 
z proboszczów  ośw iadczył, że „w dzie­
łach faszyzm u widzi u rzeczyw istn ienie 
lepszej spraw iedliw ości społecznej."

Jak ta sprawiedliwość społeczna, u- 
rzeczywistniona przez M ussoliniego, w y­
gląda naprawdę, o to nie potrzebujemy 
pytać w łoskich robotników. W ystarcza, 
gdy usłyszym y zdanie w łoskich przedsię­
biorców, którzy, pod niejednym w zglę­
dem utyskując na awanturniczą politykę 
faszyzmu, przyznają jednak zgodnie, że 
jest on najdoskonalszym w  chwili obec­
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nej narzędziem  do obcinania p łac ro b o t­
niczych.

A le nie chodzi nam  tu ta j o treść  w e ­
w nętrzną  faszyzmu. Chodzi nam  o s to ­
sunki, jakie zachodzą m iędzy nim a K o­
ściołem  rzym skim . M ussolini, rankiem  
podający dłoń b ra tn ią  w ysłannikow i H i­
tle ra  a popołudniu tegoż dnia ściskający 
ręce dostojnikom  i sługom W atykanu, 
jest żywym sym bolem  tej w ew nętrznej 
harm onii, k tó ra  ponad pow ierzchow nym i 
rozterkam i łączy B erlin i Rzym: zarów no 
św iecki jak  duchow ny.

ENDECY A  POLACY

C zytam y w  „G azecie G rudziądzkiej" :
„W  doli u 4 grudnia 1937 r . zastre jko - 

waE 'robotnicy w  fabryce D ziew ulski i 
Lange w Opocznie, w  obronie w arsztatu  
pracy, bowiem firm a w ym ówiła p racę  
robotnikom . A gitato rzy  endeccy przyszli 
z pom ocą swym członkom , fab ry k an ­
tom - endekom . Rozbiegli się po w siach,

zaalarm ow ali chłopów , że w O pocz­
nie zbuntow ali się żydzi i kom u­
niści. Dem agogicznym i hasłam i uda­
ło im się ściągnąć w nocy do 
lokalu  S tronnictw a N arodow ego tro ­
chę obałam uconych chłopów , k tórych  
uzbroili w  k ije , w yznaczyli im  „wodza 
n iejakiego Gryiba i  ruszyli ¡pod bram ę 
fabryki, by usunąć stra jku jących  robo t­
ników. Na w ieść o ¡rebelii endeckiej 
zbiegli się ¡robotnicy, ich  żony i  dzieci 
i  idaild endekom  ta k ą  odpraw ę, ża do 
św itu szukali się  po polach".

Pism o w ylicza nazw iska rannych  w 
czasie te j „odpraw y" d p o  tym  zw raca 
się <lo chłopów  x  serdecznym , p raw dzi­
wie patrio tycznym  apelem :

„Chłopi! Zastanów cie się, k to  d la  W as 
jest bliższy, ozy g łodujący robotnik, k tó ­
ry  wywodzi się często  spod strzechy 
chłopskiej, czy też  sy ty  i opasły  k a p i­
ta lis ta , k tó ry  z ja d a  owoce W aszej c ięż­
kiej pracy. Położenie g łodnego i o b d ar­

tego  ro bo tn ika , obarczonego ¡zazwyczaj 
liczną rodziną, w yrzuconego ¡bez środ­
ków  do  życia n a  bruk, pow inien n a jle ­
p iej zrozum ieć rów nież głodny i o b d a r­
ty chłop opoczyński. S tra jk  w Opocz­
n ie  jest .jaskrawym pnzykładem , do cze­
go jest potrzebny chłop endekom ".

Słustzne słowa. N otujem y je z tym 
w iększym  zadow oleniem , że „G a  ¡z e t  a 
G r u d z i ą d z k a "  jest organem  ¡raczej 
„um iarkow anego" sk rzydła  S tronnictw a 
Ludowego, że n a  jej szpaltach  sp o ty k a ­
liśm y n ie raz  w ybitnie niechętne d la  ru ­
chu  ¡robotniczego, przychylne dla p raw i­
cy społecznej uwagi. Tym cenniejsze jest 
jej obecne stanowisko. Stanow i ono d o ­
wód, że zrozum ienie so lidarności warstw  
ludu polskiego obejm uje dziś i taki# 
odłam y, k tó re  d o tąd  by ły  jej niechętne. 
Je s t ¡to sukces n ie  ty lko  tego  czy  inne­
go stronnictw a, a le  sukces całego naro ­
du  polskiego, k tó ry  rozwój swej potęgi 
w idzi w  rozw oju dem okracji.

Stefan Czarnowski —  rodowód

wspomnieniach, które poświęcono mu na łamach 
dzienników i czasopism, podniesiono urok i wartość 
człowieka, patriotyzm i dzielność Polaka, jego mę­
stwo żołnierskie i odwagę cywilną — dwie wspania­
łe cnoty, tak rzadko w jednej ogniskujące się piersi. 
Złożono — przede wszystkim —  dań nieskazitelne­
mu a mocnemu charakterowi tego profesora i uczo­
nego i — postąpiono słusznie, z naciskiem uwydat­
niając w  Czarnowskim te walory, które są podwaliną 
wszelkich innych a które w  świecie pracowników  
nauki i wybrańców talentu nie maią, niestety, owego  
zwartego przedstawicielstwa, jakiebyśmy widzieć w  
nich nragnęli.

W szelako, podkreślając jednolitość i nieugiętość 
charakferu w Czarnowskim, jako w  człowieku, któ­
ry do końca życia stał w szeregu walczącej demo­
kracji polskiej, nie powinniśmy zapominać o dorob­
ku jego myśli, o prawdzie iego badań, o wynikach je­
go poszukiwań naukowych. Pożegnaliśmy trumnę 
przyiaciela: opuścił nas +ownrzv<;z naszvch trosk
i zmagań. Odszedł człowiek, tak; ale pozostała po nim 
myśl. Myśl, zdolna żyć i działać nadal. Myśl, która 
jest dalszym ciągiem człowieka. Mvśl, będąca tą czą­
stką indywidualności, która promieniuie i działa je­
szcze wtenczas, gdy reszta rozsypuie się w  proch.

Jeśli chodzi o myśl naukową Czarnowskiego, to 
zasługuje ona na przypomnienie i przedstawienie tym 
żywsze, że najściślei wiązała się zawsze z iego czyn­
ną postawą wobec ludzi i rzeczy. Naprzekór temu, 
co pobocznie a powierzchownie o  autorze „Sw. Pa­
tryka" mówiono, zlekka żartuiąc z egzotyzmu jego 
zainteresowań, Czarnowski badacz był nieustępli­
wym współpracownikiem Czarnowskiego obywatela, 
żołnierza i społecznika. Tylko naiwne oko mogło po­
sądzać go o to, że dziedzina studiów naukowych by­

Nad grobem prof. Stefana Czarnowskiego, i po- 
tym w  dniach najbliższych, wspólnym kręgiem żało­
by związanych ze smutnym obrzędem pogrzebu, nie 
brakło życzliwego głosu jego przyjaciół, wiernych to­
warzyszów pracy i walki, kolegów, uczniów i słucha­
czy. W mowach, którymi żegnano zmarłego, we

S T E F A N  C Z A R N O W S K I  W  M U N D U RZE  K A P I T A N A  W. P. 
W  1920 R.
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ła dlań schronem przed tragizmem rzeczywistości. W 
istocie rzeczy Czarnowski był jednym z niewielu uczo­
nych, w  których między teorią a praktyką życia ża­
den nie otwiera się rozstęp. Inne, rzecz prosta, pro­
bierze uznawał za obowiązujące w  dociekaniu pra­
wdy naukowej, inne — w urzeczywistnianiu dobra 
społecznego, ale cel i tu i tam przyświecał mu jeden. 
Autor źródłowej monografii o  życiu bohatera narodo­
wego i patrona Irlandii nie był szperaczem archiwal­
nym, któryby treść życiai grzebał pod stosami sta­
rych pergaminów. Czarnowski był synem swojej do­
by dziejowej. Był struną drgającą i wrażliwą na 
wszystkie wołania teraźniejszości.

Jeśli cofał się wgłąb dawnych kultur, jeśli po­
chylał się nad zaklęsłymi cmentarzyskami Celtów 
antycznych, jeśli docierał do kolebki pierwotnego 
chrześcijaństwa, to w  tym celu, aby zyskać niezbęd­
ne punkty wyjścia i podstawy dla otwarcia sobie 
właściwej perspektywy w poglądach na dzieje i losy 
naszej kultury. Perspektywizm historyczny był w je­
go umysłowości ugruntowany wiedzą tak głęboką 
i konkretną, że "stał się w  nim jakby nowym zmy­
słem spostrzegania zjawisk w ich rytmie rozwojowym, 
w ich wzajemnym do siebie ustosunkowaniu.

Ten historyk kultury był istotnie mistrzem dia­
gnozy społecznej, podchodzącym do każdej osobisto­
ści, sprawy czy obyczaju z doświadczeniem wytopio­
nym z kilkunastu stuleci. Ów repertuar stuleci, poz­
walał mu na niedościgłe dla innych skojarzenia i roz­
łączenia wyobrażeń, na przedziwne spotkania i kon­
frontacje, z których tryskały nagle olśniewające ob­
jaśnienia. On to, ów podręczny repertuar historii, 
skondensowany do stałego użytku, czynił z prof. 
Czarnowskiego tak czarującego partnera rozmowy; 
on sprawiał, że każda jego opowieść zmieniała się w  
wykład lecz nigdy w kazanie.

Cóż to znaczy zrozumieć i wytłumaczyć jakąś 
rzecz lub zjawisko? Najczęściej znaczy to tyleż, co 
ulokować je we właściwym szeregu. Otóż, Czarnow­
ski był niezrównanym lokalizatorem. Z nieopisaną 
pewnością oka i ręki umiał on wskazać ludziom 
i przedmiotom, formom i typom społecznym miejsca, 
należne im w hierarchii rozwoju, w  porządku warto­
ści, w rodowodzie cywilizacji.

Na jakieś parę tygodni przed zgonem był, przy­
pominam sobie, prof. Czarnowski w  pewnym gronie 
przyjaciół, rozprawiających o tragikomedii dni dzi­
siejszych. Mówiono o rozpanoszonym obecnie typie 
fałszywego patrioty, który z wyznania i reklamy 
swego patriotyzmu czyni już nie tylko zawód, ale 
proceder. Zdumiewano się arogancji z jaką ten 
właśnie typ narodowego fałszu i zakłamania sięga 
po patent na wychowawcę i mistrza młodzieży.

— Typ jest rzeczywiście bezwstydny — wkro­
czył nagle w  rozmowę Czarnowski — ale, na Boga! 
nie mówcie, panowie, że jest nowy! Typ taki znany 
był już gminie chrześcijańskiej w  II i III wieku po 
Chrystusie i gorzkimi słowy jest upamiętniony w naj­
wcześniejszych kronikach kościoła. Był to typ fał­
szywego wyznawcy i męczennika, rekrutujący się 
z pośród łazików, nicponiów i opryszków ówczesne­
go świata. Taki brat-łazik szedł naprzód do muni­
cypalnych władz rzymskich i tam, stwierdzając swą 
wiarę w  Chrystusa, pod wszelakim pozorem wyjed­
nywał sobie porcję urzędowych batów. Nazywało się 
to, że „złożył świadectwo prawdzie", że przeszedł 
próbę prześladowań".

— I z  tym świadectwem?...
— Z świadectwem takim, wypisanym na sikorze 

a często potwierdzonym oficjalnie, szedł nicpoń do 
miejscowego biskupa, szafarza dóbr materialnych 
gminy chrześcijańskiej i domagał się, aby odtąd w zię­
to go na utrzymanie, jako ofiarę męki, poniesionej 
dla „chwały bożej".

Ten rodzaj pasorzyta — dodawał Czarnowski — 
odradza się zawsze na przełomie czasów, gdy nowa 
„wiara" sięga po władzę a zwłaszcza gdy zaczyna po­
rastać w  dostatek materialny.

Czyż zestawienie takie, samo przez się, nie jest 
snopem światła, rzuconym na omawiane zjawisko?

Ale myliłby się ten, ktoby Czarnowskiego, po­
legając na zasłyszanej rozmowie, zaliczył do tak po­
spolitego w  Warszawie gatunku kolekcjonerów i do­
stawców anegdoty, operujących efektem dla efektu. 
Nikt w  dziedzinie badań historycznych nie był su­
mienniejszym i surowszym od Czarnowskiego miłoś­
nikiem dyscypliny i metody naukowej, podporządko- 
wywającej wszelkie względy uboczne jednej zasadzie: 
zasadzie poszukiwania prawdy przedmiotowej.

Dochowanie wierności tej zasadzie, gdy zważy 
się specjalny teren studiów autora „Świętego Patry­
ka", nie było rzeczą łatwą. Terenem tym był w  znacz­
nej mierze teren religioznawstwa, zagadnienie źródeł 
i rozwoju wierzeń religijnych, przede wszystkim zaś 
wczesnych faz chrześcijaństwa, a w ięc teren zazdro­
śnie strzeżony przez urzędowe kapłaństwo, bynaj­
mniej nie grzeszące nadmiarem tolerancji i ściśle 
sprzymierzone dzisiaj z instancjami władz politycz­
nych i pieniężnych.

Aby w  pełni ocenić w  Czarnowskim niezłomną 
postawę badacza, wyższego ponad wpływy koniun­
ktury, wystarcza zestawić go z takim, dajmy na to, 
filologiem wielkiej miary, ale i wielkiej dyplomacji 
mistrzem, jak sławny Tadeusz Zieliński. Obaj zasły­
nęli, jako tytani wiedzy w zakresie znawstwa kultu 
antycznych bogów i herosów; obaj zyskali świetni, 
imię w  Europie ,obaj celowali darem przedstawiania 
swych plonów w klarownej formie literackiej. Ale 
jakaż między nimi odległość i różnica w postawie, 
stanowiącej o prawości intelektualnej badacza! Od­
ległość, rzekłbyś, równa tej, która klimat nadsekwań- 
ski, w  którym dojrzewał umysł Czarnowskiego, dzieli 
od klimatu dawnej carów stolicy nad Newą, gdzie 
rozkwitał Zieliński. Gdy Czarnowski nie zna w swej 
pracy nakazów innych poza tymi, które wynikają 
z metody badawczej, Zieliński chyli czcigodną głowę 
posłusznie przed każdą barierą władzy; naukowy ba­
gaż swój pozwala rewidować na niejednej komorze 
celnej, przezornie wyzbywając się tego, co jest w  da­
nym środowisku niedość dobrze widziane. Dyskretne 
zabiegi, które ten dostojny konformista podejmuje, 
aby zawsze i wszędzie być w  zgodzie z panującą opi­
nią; aby wyznanie panujące wygrodzić z pola badań 
obiektywnych — przynoszą zaszczyt jego zmysłowi 
życiowego taktu, ale jakże często całe rozdziały je­
go książek, bezspornie imponujących,cofaia nie tylko 
poza Loisy'ego i Guigneberta, Goguela i Eislera, ale 
poza Nietzschego' i Renana. Ani bowiem Nietzsche, 
ani Renan nie wyłączali chrześcijaństwa z ogólnego 
cyklu, stanowiącego historię wierzeń religijnych ludz­
kości. Nie przerzucali źródeł jego w  świat nadprzy­
rodzony. Renan ze swej stylizacji proroka galicyj­
skiego uczynił nieznośną dla nas powieść sentymen­
talną, ale nie próbował czynić z niej świadectwa
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swej prawomyślności. Zieliński, jeśli wśród ruin Akro­
polu potrafi być współcześnikiem Peryklesa, jeśli na
0 dkopa liskach Delf czuje się kapłanem Apollina, to 
w dawnych salonach Petersburga bez rozterki dźwi­
gał wieńce i zaszczyty moskiewskie, w  progach W a­
tykanu był papistą, w Uniwersytecie J. P. jest pił- 
sudczykiem, w auli katolickiego uniwersytetu w Lu­
blinie —  przykładnym polskim klerykałem.

Tej to sztuce konformizmu — i transformizmu — 
obcy był prof. Stefan Czarnowski. Zielińskiemu prze­
ciwstawiała go nie tylko rdzenna łączność z glebą 
macierzystą, ale i kierunek studiów, które legły 
u podstaw jego pojmowania świata. Gdy Zieliński 
wsparł się na filologii niemieckiej, przykrojonej do 
swoistych wymagań carskiej pedadogii rosyjskiej, 
Czarnowski wykształcił i rozwinął swój umysł w  tra­
dycjach geniuszu francuskiego. W yszedłszy z zało­
żeń socjologicznej szkoły E. Durkheima, nie poprze­
stał na jego doktrynie pozytywistycznej, która ry­
chło wydała się mu zbyt ciasna. W swych badaniach 
samodzielnych poszedł wszerz i wgłąb. Wchłonął
1 przetrawił krytycznie najcenniejsze zdobycze ma­
terializmu historycznego, którego uroszczeń nie prze­
ceniał, lecz umiał cenić usługi. Bliższy Crocego, niż 
Marxa, pojmował historię, jako przebieg, w  którym  
ludzkość dojrzewa do uświadomienia sobie własnego 
człowieczeństwa. W przebiegu tym fakt ekonomicz­
ny jest czynnikiem rozwoju podstawowym, ale nie je­
dynym. Niemniej ważna, jako dźwignia rozwoju jest 
idea, dająca wzór życia jednostce, i  dająca wzór ży­
cia społeczeństwu — związkowi jednostek.

— Idea —  uczył Czarnowski —  z chwilą, gdy

zostanie sformułowana, działać poczyna samodziel­
nie. Jest ogniskiem, wkoło którego skupiają się si­
ły społeczne. Jednocześnie wyznacza kierunek ich 
działania. Wywołuje prąd czynny. Ten, w miarę sw e­
go wzbierania i w  miarę, jak zjawiają się potrzeby 
nowe, oddziaływa na ideę, z której wziął początek, 
zmienia treść jej i postać. W końcu idea dotychcza­
sowa zanika, a na jej miejsce pojawiają się nowe. Idee 
nie są wieczne. Rodzą się, działają i giną. Są praw­
dami swojego czasu, nie przydatnymi na nic w  cza­
sach innych. Lecz w  swoim czasie są potęgami.

W przedstawianiu rozwoju tych idei - potęg, 
idej — sił społecznych, Czarnowski był jednym z naj­
większych mistrzów naszej doby.

Wspaniałym tego mistrzostwa pomnikiem pozo­
staną jego „Idee Kierownicze Ludzkości", wydane 
w r. 1928 w Bibliotece Samokształecnia, a dziś na 
nową czekające edycję, jako rzecz, która z każdym 
rokiem coraz aktualniejszej nabiera żywotności. Tre­
ściwa i kapitalna ta praca pokazuje, jak w  krótkim 
szkicu zawrzeć można genealogię naszej kultury: tej 
kultury, która odziedziczywszy puściznę antyku, 
,,od prawa Boga poprzez prawo stanu, prawo jed­
nostki i prawo królów doszła do sformułowania pra­
wa człowieka i obywatela oraz prawa narodu". Bę­
dąc pomnikiem myśli twórczej i oryginalnej, książka 
ta pozostanie również i osobistym pomnikiem jej au­
tora. Nie tylko bowiem jako myśliciel i pisarz, ale 
też jako człowiek, Czarnowski był jednym ze szczy­
towych wcieleń naszej kultury a jednocześnie jej ży­
wym rodowodem.

W. R Z Y M O W S K I.

Komitet uczczenia pamięci prof. St. Czarnowskiego
W  sobotę, 8 stycznia odbyło się w  „Z akładzie Socjologii 

i  H istorii K u ltu ry"  U. J . P. posiedzenie organizacy jne kom i­
te tu  Uaziazeniia Pam ięci P ro fesora Stefania Czarnowskiego. 
W  sk ład  K om itetu weszli: profesorow ie H andelsm an, Szym a­
nowski, A rnold , B ystroń, K otarbiński, C hałasiński; Docenci: 
Zm igryder - K onopka, O ssow ski, dyr. d i. Grzegorzew ski, dr. 
Balsigerowa, F rey d  (jaiko p rzedstaw iciel Stów. „Szklane Do. 
m y"), w izy tator W ojeński (jaiko przedstaw iciel Związku N au­
czycielstw a Poisikiego), p, W ojeńsika ('jako przedstaw icielka 
„Nowej B iblioteki Społecznej"),, inż. Kruisizewiski, dr. B ardach. 
Na przew odniczącego K om itetu  wybraino prof. Szym anow skie­
go, n a  sek re tarzy  dr. A ssorodobraj i  dr. B ardacha. Uchwalono 
otw orzyć w  „Roboitniilku" listę sk ładek  na  „Fundusz s ty p en ­

dialny  im. prof. Stefania Czarnow skiego". W ybrano dw ie ko­
m isje d la  zorganizow ania A kadem ii Naukowej i Społecznej 
S ek re ta ria t kom itetu  mieści się w „Z akładzie Socjologii i H i­
sto rii K u ltu ry" U niw ersytetu  Józefa  P iłsudskiego (W arszawa, 
ul. K rak. Przedm ieście 26-28).

J a k  w idać z załączonej listy  składek  na fundusz stypen­
dialny im . prof. St. Czarnowskiego, pierwsze ofiary już n a ­
pływ ają, a  m ianowicie ziłożyli: Szymanowscy 10 zł., W ojeńscy 
10 zł., B ystroń 20 zł, K otarbiński 15 zł., B ardach  10 z i ,
H. Tenenbaum  5 zł., St. T. K ruszew ski 15 izł.

Do Listy powyższej redakc ja  „Epoki" dołącza sw oją ofia­
rę ził. 10.

O co im naprawdę chodzi? )
Młodzież nasza nie może być inna, niż spo­

łeczeństwo, które ją wydało. A  że w społeczeńst­
wie naszym nurtują prądy ideologiczne różne i sprze­
czne, musiimy mieć wśród młodzieży zarówno nacjo­
nalistów, jak socjalistów, zarówno sanatorów, jak lu­
dowców, zarówno religiantów, jak bezbożników, z 
przewagą, <rzecz prosta, prądów, właściwych środo­
wiskom, z których pochodzi większość młodzieży.

*) A rtyku ł pow yższy jesit fragm entem  z pism  zm arłego 
p rofesora C zarnow skiego, ogłoszonych już drukiem . Dajemy 
go z uwagi na jego niew ygasającą żyw otność.

Niema w tym nic gorszącego, przeciwnie, jest nawet 
obiawem zdrowym, że poszczególne odłamy ideowe 
młodzieży walczą z sobą. Nie jest nawet żadnym 
szczególnym nieszczęściem, gdy uniesieni tempera­
mentem młodzieńczym przeciwnicy przekraczają gra­
nicę, dzielącą argument rzeczowy od argumentu ad 
hominem, gdy od przekonywania się wzajemnego 
przejdą do obelg, a niekiedy do skądinąd ubolewa­
nia godnych bójek.

Ale czymś innym zgoła jest wybieranie sobie te ­
renu akademickiego za teren próbnych rozgrywek po­
litycznych, wybieranie go sobie dlatego, że naduży­
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cia związane są z mniejszym ryzykiem dla spraw­
ców, że „zwycięstwa“, same w sobie bagatelne, są 
wyzyskiwane agitacyjnie, że dzięki rozgłosowi, który 
towarzyszy każdemu najdrobniejszemu zajściu w 
szkołach akademickich, byle stłuczona szyba urasta 
do godności symbolu, a  byle po ojcowsku przez wła­
dze akademickie napomniany student staje się czymś 
w rodzaju bohatera.

Są iiczne dowody, że talk jest, że faszystowskie 
grupy polityczne wygrywają poprostu młodzież dla 
swoich celów. Grupy te nie mają, rzecz prosta, nie 
wspólnego z życiem szkół akademickich i nie pomy­
limy się chyba, sądząc, że w gruncie rzeczy jest im 
zupełnie wszystko jedno, czy katedry profesorskie 
obsadzone są przez ludzi pochodzenia żydowskiego, 
czy t. z w. aryjskiego, tak samo, jak wszystko im jed­
no, czy w audytoriach żydizi siedzą osobno, czy prze­
mieszani z chrześcijanami. Ale dla tych z natury rze­
czy „kadrowych", inteligenckich grup teren akade­
micki jest jednym z głównych terenów werbunku. 
Chodzi o  to, by przyszli urzędnicy, nauczyciele, ad­
wokaci i lekarze byli „narodowcami". Jest przytem 
rzeczą drugorzędną, czy naprawdę nauczą się czegoś, 
czy też nie. Owszem, im mniej wyrobią w sobie zmy­
słu krytycznego, tym posłusznie jszymi będą przywód­
cami, i im większą rolę w ich życiu młodzieńczym  
grać będą namiętności usymbólizowane w prosta* 
czych hasłach, tym lepiej. Widzimy przeto od szere­
gu lat, jak młodzież jest agitowana w kierunku czy­
sto manifestacyjnym. To żąda się dekorowania audy­
toriów krzyżami. To rzuca się hasło pielgrzymki. 
Urządza się nabożeństwa. A  w przerwach między ty­
mi „czynami" obija się żydów i zatruwa się personel 
urzędniczy gazami. Aby tylko odwrócić uwagę mło­
dzieży akademickiej od spraw naprawdę jej bliskich, 
zarówno od spraw materialnych, jak od myślenia o 
studiach. Jeśli zaś jakaś obchodząca naprawdę ol­
brzymią większość młodzieży, akcja podjęta zosta­
nie przez młodzież samą, bez interwencji zewnętrz­
nej i jeśli ta akcja ma widoki powodzenia, to się ją 
zwalcza póki się da, poczem ze zręcznością prestidi- 
gitatorską eskamotuje się jej hasła, aby ją tym le­
piej sabotować i podniecić do nowych ataków na ży­
dów i na „lewicę". Tak właśnie dzieje się na naszych 
oczach z akcją antyopłatową. Oto w skróceniu stro­
na wychowawcza panoszącej się w  szkołach akade­
mickich demagogii faszystowskiej.

Ma ona jeszcze i drugie oblicze, czysto polity­
czne. Inspiratorom „narodowego" ruchu młodzieży 
chodzi o osiągnięcie celów bezpośrednich. Określić 
je można jednym zdaniem: chodzi o  doprowadzenie 
do absurdu wszelkich urządzeń, wszelkich instytucyj, 
wszelkiej wogóle organizacji życia zbiorowego, o ile 
nie są one w ręku faszystów nacjonalistycznych. W 
tym celu usiłuje się sparaliżować ich działanie. A  że 
funkcjonowanie szkół akademickich sparaliżować jest 
łatwo, i że sabotowanie ich jest mniej niebezpieczne, 
niż jakiejkolwiek instytucji; że przy tym oczy zna­
cznej części społeczeństwa, a w każdym razie oczy 
inteligencji są na nie zwrócone, szkoły te są od dłuż­
szego czasu przedmiotem ataku. Każde zawieszenie 
wykładów, tym bardziej każde zamknięcie uniwersy­
tetów i politechnik jest dla inspiratorów akcji pożą­
dane. Nie kryją się z tym. Każda bowiem przerwa 
w funkcjonowaniu tych zakładów uderza boleśnie 
w szerokie rzesze młodzieży i rodzin. Liczy się więc 
na to, że pójdą one na rękę ruchowi, że protestować 
nie będą, czy to z obawy przed odpowiednio „roz­
grzaną" opinią, czy to ze względu na grożące im 
straty materialne, czy to wreszcie dla „świętego spo­
koju“. Wszak wielu z powołanych do strzeżenia wol­
ności i pomyślnego biegu studiów nie przeciwstawia 
się skutecznie rozwydrzonej agitacji dla „świętego“ 
spokoju. Dlaczegóż miałaby się im przeciwstawić po­
tulna rzesza ubogich studentów i studentek, których 
jedynym pragnieniem jest ukończyć studia jaknaj- 
prędzej — studia, nierozdzielnie wiążące się dla nich 
z głodem, z bieganiem po źle płatnych „korkach", 
z wnoszeniem niezliczonej ilości tak często bezsku­
tecznych podań o  stypendia, o odroczenia czesnego,
0 ulgi? Dla tej rzesizy każda przerwa w studiach jest 
równoznaczna z groźbą zupełnego ich porzucenia. 
A nie znajduje ona nigdzie obrony. Faszyści liczą 
więc na to, że uzyskają, jeśli nie jej poparcie, to 
przynajmniej milczącą zgodę na ich wyczyny. Gdy­
by zaś to nie udało się, niech odejdą ubodzy kole­
dzy! Przecież to> tylko synowie i córki robotników, 
chłopów, biedoty żydowskiej. Poco się pchają? Prze­
znaczeni są przez naturę na materiał, nie na przy­
wódców przyszłych rządów faszystowskich.

Tkwi w tym głęboki tragizm, socjalny, obok tra­
gizmu, tkwiącego w burzeniu kultury duchowej
1 w poniżaniu jej przybytków.

ST EF A N  CZARNOW SKI

Machiawele i ludożercy
Już w zeszłym n-rze naszego 

pisma zwróciliśmy uwagę Czy­
telników na książką Aldousa 
Huxleya „Nad zatoką meksy­
kańską", przełożoną przez St. 
Rayską - Kuszełewską a świe­
żo wydaną nakładem J. Prze­
worskiego. Obecnie z tej mą­
drej książki świetnego pisarza 
angielskiego podajemy garść 
wybranych uwag i myśli, jako 
pobudką i zachętą do zapozna­
nia się z  całością dzieła.

EPOKA.

OFIARY W ŁA SN E J PROPAGANDY
T eoretycy lewicowi uw ażają  za pew ­

nik, że 'dopóki is tn ie je  zysk pryw atny, 
póty  oo pew ien ozas w ybuchać m uszą 
wojny.

A le jest to  oczywiście niesłuszne.
G dyby kap ita liśc i pragnęli w yłączn e 

jalk najbardziej w yzyskać sw oje oi ary 
(oby mieli tem rozum  I) n ie  m ar n o w a . by 
pieniędzy ma w alkę m iędzy sobą; sta 'u- 
liby się w ynaleźć najlepszy  sposób w y­
ssania jak najw iększego zysiku z ca*c; 
kuli ziem skiej. Faikit, że lego nie erynią, 

ailbo czynią ni« spraw nie i  dwcywozo, do­

wodzi, że w yzyskujący są w  rów nej m ie­
rze jak  w yzyskiw ani niew olnikam i n a ­
cjonalizm u.

P osiadają  i  s to su ją  narzędzia p ropa­
gandy, ale pierw si w ierzą *v rozpow ­
szechniane przieiz sam ych siebie niedo- 
rizeciBnioiści i p ierw si w edle nich postępu­
ją. Gi M achiawele nie p o tra fią  dostflzec 
tego, coby im  m ogło dać najw iększa ko­
rzyści.

NIEWOLNICY NACJONALIZM U

N ie ulega w ątpliw ości, te  p o k ij i mię- 
dizynarodowość op łaca ją  się; wojina zaś
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w obecnej slkalii m usi koniec końców u- 
derzyć w  kapitalistów , k tó rzy  ją wywo­
łują.

Pomimo to  n ie  p rzes ta ją  jej w yw oły­
wać —  i  w ierzą, pod osłoną peatrio ty - 
zmu, że rob ią  to  we w łasnym  inta-esie. 
W yw ołują wojnę, aby  zwiększyć ryski, 
osiągane z danego system u gospodarki 
naroidowej, a  tym  sam ym obniżyć zarob­
ki kolegów - kap ita listów  z systemów 
współziawodmic|zych. (N acjonalizm  nie 
sp rzy ja  interesom  gospodarczym  eksplo­
atatorów , aile s tw arza  pewne szczególne 
zarobki m onopolistyczne, k tó re  do  pew­
nych granic uspraw ied liw ia ją  k ap ita li­
stów  w  ich naw oływ aniu do w ojny dla 
zarobku).

FILOZOFIA NIENAW IŚCI

N acjonalizm  jest tą  filozofią, k tó ra  u- 
spraw iedliw i a w szelką zbyteczną i  sztu 
czną nienawiść.

KOLONIE, 
JA K O  K L A P A  BEZPIECZEŃSTWA

W  dawnych czasach ludzie  gw ałtow ­
nego tem peram entu  m ogli bez tru d u  zna­
leźć okazję do rozb ijan ia  sobie łbów w 
w ypraw ach krzyżow ych, pojedynkach, 
ikorsarstwie, a  nie ta k  daw no jeszcze w 
w ypraw ach odkryw czych i przygodach 
kolonialnych.

N iestety, to  o sta tn ie  u jśc ie  d la  n ad ­
m iaru  energ ii zo sta ło  osta tn im i czasy 
zam knięte —  w n iektórych w ypadkach 
zam knięte by ło  zawsze. Niemcy naprzy- 
k ład , n ie  m ają  kolonii, służących za k la­
pę bezpieczeństw a d la  bardziej aw an tu r­
niczych młodzieńców.

M oże 'dlatego w łaśnie H itler znalazł 
ich ty lu  n a  ulicach M onachium i B e rli­
na?

Żydzi I kom uniści p łacą  za aoeksję 
Tangamajki i A fryki niem ieckiej p o łu d ­
niowo - zachodniej. D ostarczają  oni n a ­
rodow ym  socjalistom  czegoś w  rodza ju  
kolonii... w  kaiżdej kam ienicy.

PRZYWÓDCY TŁUMU

W szyscy pow ojenni przyw ódcy tłum u 
prow adzili tę  sam ą politykę: o rganizo­
w ali ig rzyska po lityczne  w celu odw ró­
cenia uwagi ludu od  głodu i  panoszą­
cej się niepew ności społecznej.

N ie mogąc napełn ić chlebem pustych 
żołądków , próbują zapełn ić  p u ste  głowy 
chorągiewkam i, mowami, o rk iestrą  w o j­
skow ą i zbiorową h isterią.

DOGMATY NOWO-GŁUPICH

Naucizainie pow szechne stw orzy ło  o- 
grom nie liczną k lasę ludzi, k tórych naz­
wałbym now o - głupimi, spragnionych 
praw dy i  pewności a jedinak niie um ieją­
cych ich znaleźć an i w  tradycy jnych  le ­
gendach, ani w e w łasnych roizumowa- 
niiach.

Pragnienie p raw dy było  w nich tak  pa­
lące, że zam iast dogmatów religijnych 
p rzy jęli (z  jakże nam iętną w dzięczno­
ścią) pseudo  - re lig ijne dogm aty nacjo ­
nalizmu.

Są one oczywiście fałszyw sze i zwod- 
niejsze n iż  dogm aty relig ijne, jednakże 
d la  nowo - głupich p o siada ją  tę  nie- 
zmiiemią zale tę , że o p e ru ją  w artościam i 
w idzialnymi, nie zaś oderwanymi..

N acjonalizm  n ie  jest pouczeniem  o 
Bogu, k tó rego  n ik t n ic  w idz ia ł. Je s t te o ­
rią, dotyczącą Określonego k ra ju  i  jego 
mieszkańców  iz krw i i  kości. T eoria  jest 
oczywiście fałszyw a; ale to  niic n ie  szko­
dzi.

D la nowo - głupich w ażńy jest ty lko  
fakt, że p rzedm iot owej teo rii jest rz e ­
czywisty.

BUNT PRZECIW C YW ILIZAC JI

Ruch narodow o * socjalistyczny  jest 
buntem  przeciw ko cyw ilizacji Zachodu.

W  celu u trw alen ia  tego  bun tu  p rzy ­
wódcy robią oo mogą, aby ukształtow ać 
nowoczesne społeczeństw o niem ieckie na 
obraz i  podobieństw o pierw otnego p le ­
m ienia Jedmorodtność w ym uszona jest na 
ludziach, k tó rzy  cieszyli się b łogosła­
wieństwem bogactw a odmian.

Umysłowo i uczuciowo Niemcy dzi­
siejsze s ta ją  się tak  dalekie E uropie Za- 
chodiniei, jak Nowa Gwinea.

O sta tn ią  i m oże najpow ażniejszą p rze­
szkodą d o  upodobnienia się człow ieka 
cywilizowanego ze społeczeństw em  p ie r­
wotnym jest postaw a naukow a. Lecz fi- 
lofozia faszystow ska załatw ia się k ró t­
ko z  , .postawą naukow ą". Pow innością 
każdego faszysty, w edle obowiązującego 
dogm atu, „nie jest w yszukiw anie i akie iś 
praw dy przedm iotow ej, k tó ra  sp rzy ja ła ­
by iinmym, lecz n ieustanne służenie w ła­
snej praw dzie".

E ty k a  ludożerców  doczekała się u- 
sprawiedliłwienia w filozofii pairamoików. 
M iejm y nadzieję, że sku tek  będzie n ie­
zmiennie g e  m ii 1 1 i  c h.

ŚLEPI M ACHIAW ELE

K apitaliści w yw ołują w ojnę albo jej 
groźbę na  m achiaw elskiej zasadzie, że 
niebezpieczeństw o czyhające poza g ra­
nicam i k ra ju  daje  rządzącym  doskona­
łą  sposobność do' wzmocnienia swe^o 
stanow iska w ew nątrz k ra ju .

D la te j to  przyczyny w szyscy powo­
jenni d y k ta to rzy  dzw onią na ala m i 
b rząkają  saabelką.

F ak t, że k ażd y  naród  boi się swego 
sąsiada, u tw ierdza siłę w ładcy, który 
aku ra t przypadkow o spraw uje rządy

C zym -że jednak jest ow a siła w po­
rów naniu z  siłą, jaką przedstaw iałaby 
oligarch ia  w ładców  św iata? Jak -że  nę­
dzne są zyski, osiągane w system ie na­
cjonalistycznym , wobec zysków , jak ie  by

mógł daw ać gospodarczy uk ład  w szech­
światowy !

Poza ty m  dzisiejsza w ojna przynosi 
oczyw istą ru inę  życia gosp adariz^go i 
rozk ład  ładu  społecznego. D aleki od bo­
gacenia się i  w zm acniania swej potęgi 
dzięki w ojnie n a  dzisiejszą skalę, w ładca 
kap ita listyczny  tra c i raczej w  burzy wo­
jennej w iększość posiadanych zasobów 
i sił.

Pomimo to  w ładcy nasi u p ie r iią  się 
(ku w łasnej swej szkodzie) aby po lity ­
czny i gospodarczy ustró j św iata opie­
ra ł się n a  nacjonalizm ie. Zyskowna : 
bezpieczna m iędzynarodow ość j? n  stale 
odrzucana.

D laczego?
D latego, że w szyscy rządzący  nami 

kap ita liśc i zw iązani są wspM ną teolo­
gią nam iętności, k tó ra  n ie  pozw ala im 
skalkulow ać rozsądnie w łasnych zysków 
i stra t.

MYŚLICIEL W  OKOPACH W OJNY
Podobno Alain*) odpow idział kiedyś 

koledze żołnierzow i, k tó ry  w .kopach  
skarży ł mu się n a  ud ręk i w ojny:

—• U żyłeś dość uciechy przed tym; 
w ykrzykiw ałeś „niech żyje a r m i i ! 1 albo 
„niech ży je  A lzac ja  i L otaryngia!” ¿a  
to  trzeba  płacić. T rzeba p ła : ić  śmiercią!

Z A  TO SIĘ PŁACI

U paja jąca  radość  w rzesz o.: en i a wraz 
z tysiącznym  tłum em : „Deut.schland,
D eutschland iiber a lles"  ma swój bardzo 
szybki kres. W rzask  tak i jest p raw ie tak 
przyjem ny, jak ak t m iłosny, ale t -;, co 
następu je  później, kończy się najczęściej 
udręką, bólem a śm iercią. Za to  trzeba 
płacić.

„PODŚWIADOMA EUROPA"

Dr. Vergiin tw ierdzi’*), że w oina jest 
ucieczką p rzed  ham ulcam i cywilizacji... 
D arem nie w ołać — pisze — o wyższy 
poziom moralności' chrześcijańskiej, a 
jednocześnie głosić pokój” .

O graniczenia etyczne w ym agają od ­
wetu. To n ie  ty lk o  p ro s ty  zbieg okolicz­
ności, że np. w e F ranc ji najgw ałtow niej 
szow inistyczne są  w łaśnie stronnictw a, 
s to iące  najb liżej katolicyzm u.

W szystk ie  stronnictw a eu ropeisk ie  o 
orien tacji chrześcijańskiej są zasadniczo 
po stronie woien, poniew aż napór psy ­
chiczny powściągów etyk i chrześciiańl 
skiej pcha  ludzi n ieodparc ie  do szuka­
n ia  użycia i u lg i w  nienaw iści.

O to pokró tce teo ria  dra  Vergina. Za- 
ltą  jej jest p rosto ta . W adą — nadm ier- 
ność te j prosto ty .

*)Znakom ity p isarz francuski, którego 
nazw isko praw dziw e brzm i: Emil Char- 
tier.

**) W  książoe: „Podśw iadom a E uro
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N A J N O W S Z E  K S I Ą Ż K I
M a r i a  D ą b r o w s k a :  M oja odpow iedź. W arszaw a—

Kraików 1938. W ydaw nictw o J. Momtkowicza, sir. 111.
P raca  ta  pow stała z reflek sji n a d  polem iką z  „ R o z d r o ­

ż e m " , k tó re  spełn iło  ro lę  przysłow iow ego kija., w etkniętego 
w narowisko, w yw oław szy burzę protestów , p lo tek , inw ektyw  
i fałszów . W  „M ojej odpow iedzi" au to rk a  D n i  i  n o c y  
s ta ra  się uporządkow ać najgłów niejsze w ystąpienia  krytyczne, 
a także  sprostow ać b łędne in te rp re tac je  m yśli i  zam iarów  
„R o  z  d r  o ż a".

C ałą  tę  m ozolną pracę  M aria D ąbrow ska pomiesizoza w 
odpow iedziach na  w ystąp ien ia  publicystyczne dwu osób: p. 
S tarow iejskiej - M ot ślinow ej, k tó rą  au to rka  uw aża iza „rycer­
skiego przeciw nika, gdyż w ierzy w praw ość ijej in tencji", oraz 
p. K sawerego Prószyńskiego, k tó rego  a rty k u ł „sta ra  się z ro ­
zumieć, jako  w ynik m łodzieńczej lekkom yślności".

Polem ika M arii D ąbrowskiej z  swoimi przeciwnikam i jest 
tak  sam o cichą i  pe łną  um iaru, ijaik i  c a łe  „R  o a  d r o ż ę " ,  
a ^owiana jest nastro jem  (zasmuconego zdziw ienia. Zdziwienia 
tym  bardziej zrozum iałego, że tezy  i  p o s tu la ty  „ R o z d r o ż a "  
w zakresie  reform y ro lnej niie grzeszyły  radykalizm em  i nie 
zm ierzały do un icestw ien ia  ziem iaństw a. Zaiste, d latego, że 
M aria D ąbrow ska szukała  dróg i sposobów, aby  ziem ianie p o ­
zostać m ogli na roili przy  najradykalniiejsizej naw et reform ie 
ro lnej —  „ R o z d r o ż e "  zaliczone zosta ło  przez napastn iczą 
reakcję  do lite ra tu ry , to ru jące j drogę komunizmowi. Cóż za ­
tem  dziwnego, że prow incjonalne rozzuchw alone hebesy z a li­
czają  już naw et „Chłopów " R eym onta do  lite ra tu ry  w yw roto­
wej i popisu ją  się tym i odkryciam i publicznie na  rozpraw ach 
sądow ych?

M a r i a  K. M i k  u l  s ik a : Odwet. Powieść. W ydaw nic­
tw o F. Hoesicka.

Sporo fragm entów tej pow ieści mówi o ta lencie  p isa r­
skim. Z najdujem y tu  stronice bardzo  silne, te  w  k tó rych  au ­
to rka  zdobyw a się ma zw artość słowa. W ówczas i sam a fabu­
ła  ii form a rzeczy w yw ołują głębokie, chw ilam i naw et w strzą­
sające w rażenie. N iektóre jednak rozdzia ły  grzeszą rozw lek­
łością, w sty lu  — nadm iar synonimów, n ie jeden  zw rot pow- 
ta rza  się wielo,krotnie i s tą d  — pewna m onotonia, W iele stron  
dałoby się usunąć z korzyścią d la  całości.

Powieść Manii M ikulskiej m a gorącą ¡tem peraturę mo 
ra tną  i  to n  głęboko ludzki — to  ijej w alor najw iększy.

J a n  W  e n  d e :  D rogi człowiecze. Piowieść. W ydaw nic­
two F. Hoesicka, W arszaw a 1938,

Je s t to  'jeden iz na jbardzie j pioimyślnych debiutów  lite rac­
kich o sta tn ich  czasów. H istoria  s tra jk u  w  niew ielkiej fabryce, 
strajku, w  którym  oprócz robo tn ików  b ierze rów nież udział 
„personel biurow y", sk ładający  się z trzech  osób. W  ogniu 
w spólnej w alki odbyw a się p rzem iana psychiczna zabiedzonych 
„in teligentów ". Od niechętnej obojętności w  stosunku do „cha­
mów", poprzez so lidarny  udzia ł w  w alce o  w spólne żądania, 
dloohodlzą db zrozum ienia sw ojej w łasnej przynależności do 
obozu św iata  p racy  i  w alki o spraw iedliw ość społeczną,

C ały  szereg doskonale  scharakteryzow anych typów  ze 
środow iska robotniczego i drobnomiesizczańskiego;, zw arta  k o n ­
strukcja  pow ieści i  logiczne, celow e rozplanow anie elem entów 
fabuły powieściowej, św iadczy, że au to r po z a  niew ątpliw ym  
tailentem w łożył w sw oją książkę dużo rze te lnej pracy.

B r o n i s ł a w  M a l i n o w s k i :  Ż ycie seksualne d z i­
kich w  północno - zachodniej Melameziji, W ydaw nictw o J. 
Przew orski ego.

N areszcie słynne dzieło B ronisław a M alinow skiego w 
p rzek ładzie  poilskim. P ierw sze w ydanie te j p racy  ukazało  się 
w języku angielskim  dbiewięć la t  tem u i zdobyło ogrom ny 
rozgłos w  świecie naukow ym . T łum aczone na  k ilkanaście  ję­
zyków s ta ło  się jedną z  najw iększych sensacyj naukow ych w 
dziedzinie socjolog ii wogóle, a  socjologii k u ltu r prym ityw nych 
w szczególności. I o to  dopiero  te raz  dzieło  Polaka, uczonego 
w szechświatowej sławy, profesora an tropologii na  U niw ersy­
tec ie  Londyńskim , ukazu je  się po  polsku! No cóż? Lepie) 
późno, n iż  nigdy, choć tru d n o  wymienić w E uropie kra], 
w k tórym  tak  g łośna p raca  ro d ak a  z jaw iłaby  się w  języku 
ojczystym  dop iero  po  9-ciu la tach .

N otujem y wairazie dobre w ydarzenie: C zyteln ik  po lsk i może 
już poznać dzieło kap ita lne , k tó re  zm usiło do gruntow nej re ­
wizji n iejednej z  podstaw ow ych tez  socjologicznych. Obcu­
jem y tu  z w ielkim i utnysi.umi i niezależnym  sądem  o wielu 
najisto tn ie jszych  spraw ach ro d z a ju  ludzkiego.

Refleksy faszystowskie w Rosji Sowieckiej
Na Moskwę, w  której dn. 12 b. m. zebrała się na 

pierwsze posiedzenie „Rada N a jw yższa“ Z.S.R.R., znów  
zwrócone są oczy kry tyczne  całego świata. W iem y dobrze,  
czym b y ły  wybory  sowieckie i co w yraża owa przygnia­
tająca większość poselska ( ty lko  2% wyborców ośmieliło  
się głosować przeciwko liście rządowej),  która się z  nich 
wyłoniła: poczęła się ona z woli Stalina i posłuszna bę­
dzie jego rozkazom. J a k  w  tota listycznych ustrojach Z a ­
chodu, tak samo w  totalizmie wschodnim rzekome przed­
stawicielstwo narodowe powołane jest do tego, aby rze­
czywistość społeczną nie ty le  odzwierciedlać, ile przesła­
niać i maskować.

A le  co dzie je  się poza tą maską urzędową? Pismo 
nasze, in formując o życiu Rosji , d ąży  do jak  najw iększe­
go obiektywizmu i w  dążeniu tym  szuka  źródeł,  dających  
pewne rękojmie bezstronności. Źródła takie, sądzimy, le­
żą najpewniej w  Ameryce, która na eksperyment rosyjski  
patrzy po przez odległość Oceanu. S tany  Zjednoczone  st* 
zarazem ty m  państwem, które obok Polski najściślej jest 
zainteresowane w  tym, aby mieć o R osji  obecnej pojęcie  
niesfałszowane nalotem żadnej doktryny .  Poważna poli­

tyczna  prasa am erykańska  — a na je j  czele źródłowy  
kwartalnik „Foreign Atfairs"  — pisze o Sowietach dużo  

i rzeczowo. Zwracaliśmy już  w  EPOCE (nr 21, r. ub. 
„Tajemnica Rosji")  uwagę naszych C zyte ln ików  na kapi­
ta lny artykuł,  k tóry  w  nadmienionym kwartalniku (p a ź ­
dziernik, 1937) poświęcił najnowszej poli tyce Stalina w y ­
trawny badacz i znawca rzeczy  rosyjskich, ukryw ający  się 
pod pseudonimem Balticus. To, co C zyteln icy znajdą po­
niżej,  jest s treszczeniem dalszego ciągu spostrzeżeń i w y ­
wodów  tegoż bystrego obserwatora. W yw o d y  te p rzeko­
nają niejednego, że jeśli chodzi o Rosję  Sowiecką, żadna, 
najfantastyczniejsza  o niej pogłoska, nie będzie taką sen­
sacją, jak zw y k ła  i prosta... prawda. n n v  t

L r  OK A

Starając się zrozumieć to, co się dzieje w Rosji, 
należy z góry wyrzec się wszelkich gotowych formuł 
i kryteriów, mogących oddać usługi przy badamiu 
państwa o trybie życia normalnym, państwa posiada­
jącego właściwą obronę, lojalne wojsko, ustalone pra­
wa i zagospodarowaną cywilizację. W Rosji wszystko 
jeszcze jest nowe: w oczach obserwatora wy praco-
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wywa się nowe państwo i nowe społeczeństwo, dla 
których napróżno szukalibyśmy w dziejach odpo­
wiednika. Przyszłość państwa rosyjskiego będzie —  
sądizimy — wypadkową ślepych sił historycznych. 
Ich też dziełem były owe dotychczasowe wielkie zy­
gzaki ewolucji sowieckiej, z których każdy ociekał 
krwią, każdy był okupiony haraczem ofiar ludzkich.

Bezpośrednie, natomiast, najbliższe jutro Rosji 
zależy od dwóch czynników: od partii komunistycz­
nej, a  raczej Józefa Stalina i od charakteru oraz po­
stawy nowego pokolenia sowieckiego.

STALIN: „W ŁADZA PRZEDE W SZYSTKIM "

Co doi Stalina, to osobiście skłonny jestem mnie­
mać, że piastuje on nadal ideał społeczności bezkla- 
sowej; że pozostał wiem y Leninowi, pamiętając mo­
że lepiej od innych wskazania, szczepione przezeń re­
wolucjonistom: władza przede wszystkim! Wszelkie 
środki są dobre, skoro wiodą do< władzy. Gdy zaś 
władzę się zdobędzie, wszelkie środki są dobre, aby 
ją utrzymać w rękach, choćby, skoro zajdzie potrze­
ba, wypadło wyrzec się chwilowo części programu. 
Czego nie wolno czynić soc jal-demokratom, na to 
mogą pozwolić sobie komuniści. Pierwsi są w oczach 
Moskwy przewodnikami wpływów burżuazyjnych na­
wet wtenczas, gdy biorą udział w prądach rewolucyj­
nych; drudzy są jedynymi przedstawicielami rewolu­
cyjnego proletariatu nawet wtenczas, gdy wchodzą 
w czynne przymierze z burżuazją, Pod tym wzglę­
dem Stalin był w zupełnej zgodzie z innymi spadko­
biercami Lenina. Na każdym wszelako zakręcie re­
wolucji powstawały wśród nich poważne rozbieżno­
ści, dotyczące praktyki postępowania. Każdy z nich 
uważał siebie za jedynego prawdziwego tłumacza re­
wolucyjnej wolli proletariatu. Każdy usiłował usunąć 
•swych przeciwników, oskarżając ich o to, że stali się 
łupem wpływów burżuaizji.

Tu leży klucz do stałej walki wewnętrznej i wza­
jemnego wyrzynania się wodzów w obrębie partii ko­
munistycznej. A  wynik? Stalin okazał się lepszym  
taktykiem, niż Zinowiew, Trocki i Bucharyn — oto 
wszystko*. Częstokroć zapożyczał się om u programu 
1 wych przeciwników, alle tylko wtedy, gdy bywało* to 
korzystne dla partii i dla niego samego. Jakkolwiek 
kunktator z natury, gdy raz powziął postanowienie, 
w działaniu nie zatrzymywał się przed niczym i nie 
wahał się stosować środków gwałtownych i najokrut­
niejszych, Pod tym względem obecny władca Rosji 
przypomina Piotra Wielkiego*, dla którego, zresztą, 
pełen jest podziwu. Dzięki przyjętej przez siebie za­
sadzie „budowania socjalizmu w jednym kraju", po­
trafił on uniknąć międzynarodowych awantur, w któ­
re gotowi byli obłędnie rzucić się Zinowiew i Trocki. 
Z Cominternu uczynił on podatne narzędzie swej po­
myki. Z pomocą Woroszyłowa, Tuchaczewskiego 

i Reichswehry niemieckiej (nie zapominajmy o tej 
ostatniej: jak przedstawiałyby się siły militarne Ro" 
sji dzisiejszej bez finansowej, handlowej i technicz­
nej pomocy Niemiec?) stworzył on potężną armię, 
zbudował przemysł wojenny, rozwinął pierwszorzęd­
ną żeglugę napowietrzną i podwodną, obecnie zaś bu­
duje marynarkę morską.

W jaki sposób użyje on tej groźnej machiny wo­
je anej ?

Czy po unicestwieniu opozycji trockistów poku­
ci snę raz jeszcze o przejęcie ich programu i wstąpi 
na drogę, wiodącą ku rewolucji światowej? Czy pój­

dzie w ślady pro-niemieckich generałów, których krew 
świeżą jeszcze czuje na swych rękach, i spróbuje szu­
kać ugody z Niemcami? Odpowiedź na te pytania za­
leżeć będzie od rozwoju ogólnej sytuacji międzyna­
rodowej oraz od wewnętrznego układu stosunków w 
samej Unii Sowieckiej.

Z uwagi na ten właśnie układ stosunków wew­
nętrznych w swoim państwie Stalin ściśle liczyć się 
musi z postawą nowej generacji sowieckiej: drugim 
z owych dwóch czynników, które wymieniłem jako 
decydujące przy kształtowaniu przyszłości rosyjskiej 
w latach najbliższych.

N OW A ELITA  RO SY JSK A

iNa niesłychane trudności napotyka cudzozie­
miec, chcący zrozumieć nową elitę, która obecnie 
obejmuje w posiadanie wszystkie placówki życia so­
wieckiego. Zachodnia idea wolności, tolerancji, do­
broci są zupełnie obce pokoleniu, które stwardniało 
w straszliwych latach rewolucji i karmiło się codzień 
nieubłaganą propagandą nienawiści. Marksizm, azja­
tycki atawizm rosyjski, wrodzona natury słowiań­
skiej szlachetność, żądza wiedzy, podświadoma py­
cha narodowa, żywiołowy głód życia i twórczości —■ 
oto potężne a ścierające się ze sobą warunki i popę­
dy, które dusze młodzieży rosyjskiej wprowadziły w 
nadzwyczajny wir. Wszelako ani niedobory szkół so­
wieckich ani ołowiana atmosfera dyktatury nie zdo­
łały zasadniczo odmienić ludu rosyjskiego. Rosjanie 
są ludźmi bogato przez naturę obdarowanymi i, mi­
mo wszelkich zastrzeżeń, mają głęboki zmysł poli­
tyczny. Czyż nie zbudowali olbrzymiego mocarstwa? 
Wysoce uzdolnionych ludzi nie brak i w młodym po­
koleniu. Niepospolite talenty dały już znać o sobie 
w różnych dziedzinach technologii i nauki. Nie brak 
też i jednostek szczerze oddanych swemu krajowi, 
który pragnęłyby dźwignąć, zbogacić, uszczęśliwić. 
Na czym młodej generacji zbywa, to na styczności 
ze światem cywilizowanym, na uczestnictwie w puś- 
ciźnie wiedzy abstrakcyjnej oraz swobodnym obiegu 
idej. A le nawet i w tak ograniczonych szrankach, 
wspinając się ku szczytom nowej rosyjskiej hierar­
chii społecznej, ta młodzież z gleby chłopskiej 
i przedmieść robotniczych ujawnia nieodparte zain­
teresowania dla wiekuistych ducha ludzkiego zagad­
nień — którym komunizm tak skąpo udziela miejsca 
i uwagi — dla religii, dla kanonów piękna, dla rodzi­
ny. Potrafi ona w jakiś sposób dobierać się dó w ie­
dzy o stylach w sztuce, do pojęć o demokracji i o  pry­
watnej własności. Maluczko, a sięgnie po pełnię wie­
dzy o Europie i Ameryce.

Zdarzyło mi się kilkakrotnie rozmawiać dość 
długo z przedstawicielami tej nowej elity rosyjskiej 
i —  sądzę —  nie potrzebuję szukać wymówki dla od­
tworzenia tutaj poglądów jednego z nich, jako doku­
mentu, charakteryzującego' środowisko. Mój informa­
tor, człowiek lat 30 lub 35, jest synem rzemieślnika 
i zdobył swój dyplom inżynierski w Niemczech. Jest 
to prawowierny stalinowiec.

Zadałem mu pytanie na temat orientacji w ro­
syjskiej polityce zagranicznej, dodając, że radbym 
posłyszeć jego zdanie o serii najnowszych egzekucyj. 
Oto jego odpowiedź:

„DOŚĆ MAMY A W A N TU R "

My, Rosjanie, wychodzimy z przesłanki, że woj­
na jest nieunikniona. Gdybyśmy mieli pewność, że 
pokój potrwa jeszcze choćby lat 25, polityka nasza,
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w szczególności wewnętrzna, byłaby inna. Nie czyni­
my nic, aby wojnę wywołać; pragnęlibyśmy ją odwlec 
jak najdalej. Ale musimy poważnie się do niej przy­
gotować. Nasze ministerstwo spraw zagranicznych 
pracuje lub jest gotowe do współpracy ze wszystkimi 
państwami demokratycznymi i pokojowymi. Chętnie 
współpracowalibyśmy także i z Włochami. Był czas, 
gdy Moskwa i Rzym szły ręka w rękę; zmieniło się 
to wszakże z chwilą, gdy Mussolini zyskał możność 
znalezienia bliższych sojuszników. Odtąd przyłączył 
się do chóru, krzyczącego o niebezpieczeństwie ko­
munistycznym.

Oczywista, celem ostatecznym  naszej polityki 
zagranicznej pozostaje i nadal likwidacja ustroju ka­
pitalistycznego. Lecz my porzuciliśmy metody Troc­
kiego i Zinowiewa. Dość mamy awantur. Zbyt wiele 
było ich w przeszłości — w Chinach, w Niemczech, 
w Estonii. Kosztują one za drogo. Zinowiew i Radek 
prawili nam baśni o potędze komunistów niemieckich. 
Liczbę ich szacowano na pięć milionów. Cóż stało się 
z tymi milionami w godzinie kryzysu? Hitler opano­
wał ster władzy bez wystrzału. Ani jeden komunista 
nie stawił mu oporu. Dziś lepsze mamy informacje 
o rzeczywistej sile (i niemocy) komunizmu za granicą.

Pragnienia nasze dadzą się zawrzeć w niewielu 
słowach: chcemy, aby nas zostawiono w spokoju po­
ty, dopóki nie zbudujemy swego. społeczeństwa socja­
listycznego; chcemy dźwignąć swój zaniedbany kraj, 
podnieść stopę życia, przeobrazić ciemnego barba­
rzyńskiego chłopa z dawnej ery w pracownika rolne­
go, stowarzyszonego w kołchozie. Kolosalna suma 
pracy wykonana być musi na każdym polu. Musimy 
skoczyć naprzód jak najdalej.

Przewidujemy, że państwa kapitalistyczne nie 
zechcą tolerować budowania ustroju socjalistycznego 
na obszarze, obejmującym szóstą część globu. Wie­
dzą one, jaki wpływ na ich własny proletariat wy­
wierałaby taka budowa. Burżuazyjni mężowie stanu 
już dziś przemyśliwają o wojnie zapobiegawczej, któ- 
raby ognisiko zarazy zniszczyła. Zwrócą się przeciw­
ko nam nawet kraje demokratyczne, skoro tylko ich 
liberałowie i radykali ujrzą, że ich święte instytucje 
własności prywatnej zostały zagrożone.

W tym miejscu wtrąciłem zarzut. Powiedziałem: 
Atakować nie zamierza Rosji nawet burżuazja za­
chowawcza, dla tej prostej przyczyny, że rosyjski 
ustrój gospodarczy zbyt jest różny od ustroju innych 
krajów. Poza Niemcami i Japonią, Rosja nie ma wro­
gów narodowych, Rosja zyskuje innych wrogów tyl­
ko o  tyle, o ile dopuszcza się pewnych rzeczy: 1) je­
śli zbyt gwałtownie współzawodniczy z nimi o rynki 
światowe; walka ta niczym się nie różni od walki, 
jaką toczyć mogą między sobą kraje kapitalistyczne. 
2) Jeśli mięsza się w ich sprawy wewnętrzne i usiłu­
je metody komunistyczne wprowadzać do ich rozwo­
ju społecznego. W tym wypadku Rosja naraża się na 
ściągnięcie wrogiej na siebie niechęci nie tylko ze 
strony wielkiej burżuazji, ale także ze strony drobno­
mieszczaństwa i robotników.

Młody Rosjanin odrzekł:
Pan wie, żeśmy swe metody zmienili. Musimy 

ogarnąć niższe klasy. Ostatnie wskazania Kominter- 
nu idą w tym kierunku, aby nie tykać drobnych do­
bytków indywidualnych. Nie znaczy to, że sprzenie­
wierzamy się sami sobie. Gdy klasa robotnicza wcho­
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dzi w otwarte starcie z faszyzmem, nie moiżemy uchy­
lić się od dania jej pomocy. Wspieramy swą pomocą 
robotników w Hiszpanii i  wspierać będziemy lud ro­
boczy zawsze w sytuacji podobnej. Nie znaczy to 
przecież, ażebyśmy chcieli sowietyzować Hiszpanię. 
Powtarzam: jesteśmy przeciwni awanturom. Lecz 
imponderabilia pracują po naszej stronie. Konflikt 
zbrojny między proletariatem a burżuazją jest nie­
unikniony.

Na pytanie moje, jak tłumaczy „czystkę“ Stali­
na, młody inżynier sowiecki odpowiedział:

Istnieją dwa równoległe prądy „czystki": jedna 
wymierzona przeciw trockistom, awanturnikom, i 
szpiegom; druga — przeciw przedajnym biurokratom 
pasorzytom rewolucji, którzy znaleźli się na kierow­
niczych stanowiskach w przemyśle i zarządzie pań­
stwowym i sądzą, że im wszystko wolno.

Nie wyobraża pan sobie, ile nam krzywdy wy­
rządzili trockiści. Gdy Stalin postanowił zrewidować 
dziedzinę oświaty publicznej, cóż znalazł? Trockiści 
zagarnęli wszystkie posterunki oświatowe i znieśli 
doszczętnie nauczanie historii. Dzieci nasze miały od­
tąd nie znać wielkiej przeszłości swej własnej ojczy­
zny. A  jak wyglądały trockistowsikie próby pojmowa­
nia dziejów? Piotr Wielki był pijanicą, Katarzyna 
Wielka — ździerą. Otóż, Katarzyna, istotnie, zmie­
niała kochanków, ale jednocześnie była spadkobier­
czynią Piotra w dziele budowania potęgi mocarstwo­
wej Rosji. Trockiści nie mówili młodzieży naszej ani 
słowa o poecie rosyjskim, Puszkinie. Gdyby pozwo­
lono im dalej iść tą samą drogą, zniszczyliby teatr 
i balet rosyjski, z których jesteśmy tak dumni. Za­
miast idej naszych największych myślicieli rosyj­
skich, kolportowali doktryny, zapożyczone u austria­
ckich lub niemieckich emigrantów. Z naszych znako­
mitych malarzy rosyjskich — Riepina i Surykowa, 
z naszego narodowego, rzeźbiarza, Antokolskiego, 
uczyniono śmiesznych, karykaturalnych reakcjoni­
stów. Trockiści wygnali muzykę Glinki i Borodina. 
Słowem, wszystko, co rosyjskie, było w ich oczach 
podejrzane. Ale Rosja — żyje!

Chciałem z kolei dowiedzieć się, jak w oczach 
młodych mocarstwowców rosyjskich przedstawia się 
dziwny, bądź co bądź, fakt, że ludzie, którzy byli 
współtwórcami rewolucji, skończyli jako szpiedzy w 
służbie niemieckiej lub japońskiej. Odpowiedź 
brzmiała:

Badając papiery i stare dokumenty, dokopali­
śmy się do rzeczy nadzwyczajnych. Wielu z  tych, 
którzy później stali się trockistami byli w styczności 
z niemiecką służbą wywiadowczą podczas wojny 
światowej. Nie byłbym wcale zaskoczony, gdyby 
pewnego pięknego dnia ogłoszono, dokument, ujaw­
niający, że w r. 1917 ktoś z bezpośredniego otoczenia 
Lenina był szpiegiem niemieckim. Pamięta pan histo­
rię z zaplombowanym pociągiem? Nie ma dymu bez 
ognia. A  potem, jakże naiwnie przyjmowaliśmy 
z otwartymi ramionami wszystkich komunistów, w y­
ganianych z Niemiec, Austrii i Węgier. Pokaźny mię­
dzy nimi odsetek, niewątpliwie, stanowili szpiedzy. 
Co do przywódców komunistycznych, posądzanych 
różnymi czasy o szpiegostwo, jak Kamieniew, Piata- 
kow i inni, to przebaczono im dwadzieścia razy, da­
wano ważne stanowiska, a jednak za każdym razem 
na nowo podejmowała swe intrygi. Niepodobna było
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przebaczać im bez końca. Trzeba było raz wyjść na 
czystą wodę.

TYRANI LOKALNI I EMERYCI REWOLUCJI
Jednocześnie poprowadzono walkę z innego ro­

dzaju niebezpiecznymi charakterami; walkę, która, 
jak dotąd, dała częściowe tylko wyniki. Wielu lokal­
nych tyranów i zdzierców siedzi wciąż jeszcze nie- 
zdemaskowanych na swych urzędach. Rozprawimy 
się z nimi dzięki wyborom. Będziemy niemiłosierni 
dla tych wszystkich, którzy zarobili sobie na niena­
wiść ludu. Było rzeczą nieuchronną, że niejeden 
z administratorów padł ofiarą nieograniczonej wła­
dzy. Takiemu panu nie wystarczał już jeden samo­
chód: musiał mieć drugi dla żony; musiał mieć willę 
pod miastem. Są i tacy panowie, którzy postanowili 
żyć ze swych wspomnień dawnej walki z  caratem. 
Niegdyś, gdzieś tam przeżyli minutę trwogi pod na- 
hajką kozaka, i teraz są przekonani, że to wystarcza, 
aby od tej drobnej przygody odcinać nieskończone 
kupony chwały i zaopatrzenia. Z takimi dętymi eme- 
rytami postanowiliśmy skończyć. Nam potrzeba lu­
dzi, którzy znają się na rzeczy. Teoretyków rewolu­
cji odsyłamy w diabły. Są i tacy, którzy marzą o no­
wych bojach. Śnią o tym, ażeby przed śmiercią do­
wodzić dywizją armii rewolucyjnej w Anglii lub we 
Włoszech. I tych również odsyłamy w diabły!

„PARTIE POLITYCZNE... GAZETY? — I POCÓŻ 
TE RUPIECIE?"

Zapytałem: czy nie sądzi on, że zamiast walczyć 
z korupcją w drodze terroru, stosowanego z góry, 
prościej byłoby przywrócić wolność prasy i dać ludo-

PRZYPISEK REDAKCJI EPOKI

Gdy się czyta powyższą relacją o młodym po­
koleniu Rosji Sowieckiej, o pogardzie tego pokolenia 
dla demokracji i wolnści, dla stronnictw i gazet, od­
bijających zróżnicowane kierunki opinii, komuż nie 
przyjdą na myśl podobne, niemal tożsame szablony, 
szczepione młodzieży przez rządy krajów faszystow­
skich? I tu, i tam zapał dla totalizmu prawie w  tych 
samych obiawia się wyrazach. Dyktatura proletaria- 
tu, a właściwie dyktatura biurokracji, panującej nad 
proletariatem, jeśli chodzi o wzory i metody, wycho- 
wywające człowieka, stała się bliźniaczo podobna 
dyktaturze burżuazji.

Andrzej Gide, słynny pisarz francuski, który  
po odbyciu podróży do Rosji zwiedził niedawno W ło­
chy, zdumiony był analogią zawołań i haseł, którymi 
galwanizuje się młode umysły w  tych obu krajach, 
stojących po dwu przeciwnych stronach frontu poli­
tycznego. Wśród mnóstwa haseł, jakimi Mussolini 
werbuje młodzież, górują i na plan pierwszy wybija- 
ją się trzy, wielkimi literami krzyczące z murów 
wszystkich miast i miasteczek włoskich: CREDERE.' 
COMBATTERE! OBBEDIRE! WIERZYC! WAL- 
CZYC! SŁUCHAĆ! W tych trzech nakazach stresz­
cza się doktryna faszyzmu. Ale czy nie zamknęła się 
w nich również pod rządami Stalina i treść komuniz­
mu, który wprawdzie sam siebie podaje za antytezę  
rządów faszystowskich, ale daleki jest od jej  
urzeczywistnienia? Tak samo bowiem jak fa­
szyzm, komunizm dzisiejszy każe członkom swej par­
tii bez zastrzeżeń wierzyć, słuchać i walczyć. Trzy  
czwarte napisów włoskich mogłyby z powodzeniem

wi możność sprawowania kontroli nad rządem? Mło­
dy wyznawca Stalina odparł:

Co? Chciałbyś pan przywracać partie politycz­
ne? zakładać gazety? I pocóż te rupiecie? My nie 
chcemy mieć u siebie zamętu, który widzimy w tylu 
krajach Europy, gdzie żre się między sobą dwanaście 
partyj. My otoczeni jesteśmy nieprzyjaciółmi. My 
niie możemy pozwolić sobie na to, aby gadać o zasa­
dach. My rządzimy narodem o 170 milionach i musi­
my naród ten utrzymać w ryzach porządku.

DO CZEGO SŁUŻĄ TROCKIŚCI?

Starając się wiernie a zarazem jak najzwięźlej 
ująć kierunek polityki wewnętrznej Stalina, powie­
działbym, że naczelnym jego w chwili obecnej dąże­
niem jest dotrzymać kroku ideom, które wształtują 
się w umysłach młodej generacji sowieckiej. Idee te, 
jak widzieliśmy, nie są ściśle określone, często kłócą 
się ze sobą, ale wszystkie wirują w okół jednej osi: 
w okół tęsknoty za życiem bardziej regularnym. Po­
woli, z trudem, po przez doświadczenia, zdobywa no­
wa klasa rządząca swe prawdy: lecz raz zdobyte,
wydają się one elementarne. I zawsze, ilekroć te no­
we prawdy doświadczalne atakowane są przez grupę, 
która należała do starej partii bolszewickiej, Stalin 
krytycyzm jej piętnuje, jako „trockizm“. Poza aplau­
zem i oparciem, jakie zyskuje wśród młodych, korzy­
sta ze sposobności, aby usprawiedliwić pewne braki 
systemu komunistycznego lub swoich własnych rzą­
dów, składając winę tych braków na sprawców „sa­
botażu”, na „szpiegów", „obce agentury" i „wrogów" 
wszelkiego rodzaju.

ozdobić mury dzisiejszej Moskwy. „Powiadają mi — 
robi uwagę Gide — że aby walczyć z przeciwnikiem, 
trzeba stanąć na jego gruncie, trzeba walczyć tym  
samym orężem, trzeba miecz przeciwstawić mieczowi. 
Być może, choć nie jestem bynajmniej o tym przeko­
nany. Ale naprzód, ale przede wszystkim, należy 
duch przeciwstawić duchowi, a tego właśnie nie czy­
ni się wcale".

Słuszność tych słów wielkiego pisarza Francji 
jest dla nas oczywista. I dlatego, wierni zasadzie de­
mokracji, odpieramy hasła dyktatury i totalizmu, 
głoszone zarówno przez prawicę społeczną, jak przez  
lewicę. Z jakichbykolwiek bowiem hasła te w yp ły ­
wały założeń, zawsze w  wynikach swoich prowadzą 
do ujarzmienia człowieka i narodu.

...Drobny rolnik , uprawiający własną pracą swój zagon, 
zależy w  zupełności od wielkiego kupca zbożowego, zaś rze- 
mieślnik-chałupnik za leży  całkowicie od wielkiego składnika.  
Ceny, dyktow ane przez wielkich kupców zbożowych i wielkich  
sk ładników  są ty lko  inną postacią p łacy robotniczej. Robotnik  
fabryczny, drobny rolnik i rzemieślnik-chałupnik należą do te­
go samego obozu antykapitalistycznego, nad k tórym  panuje  
i k tóry  uciska kapitał prywatny. Rozumie się też samo przez  
się, że do tegoż antykapitalis tycznego obozu należy zaliczyć  
proletariat um ysłowy, jakko lw iek  ta grupa w  swoich marze­
niach, ale ty lko  w  marzeniach!  — lubi zaliczać się do „uprzy­
wilejowanych".

RO M U A LD  M IE L C ZA R SK 1
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W y d a rz e n ia  i dokum enty
PO  U STĄ PIE N IU  PŁK. KOCA

W  'dniu 10-tym b. m. zasz ła  zm iana na 
stanow isku szefa O, Z N. U stąp ił płk. 
A dam  Koc, m iejsce jego za ją ł gen. S ta ­
nisław  Skwarozyński. W dług ¡relacji ko­
m unikatu  urzędow ego, p łk . Koc n ie  mógł 
pełnić n ad a l funkcji w odza, stworzonego 
przez siebie obozu z  pow odu złego stanu 
zdrow ia, k tó re  wymaga pilnej i  długiej 
kuracji.

P różną byłoby rzeczą dzisia j dociekać, 
czy ten  m otyw  zdrow ia, w ażny sam przez 
się i  rozstrzygający , był motywem w y­
łącznym  d la  tak  doniosłej decyzji po li­
tycznej, Tylko dalszy  ta k  w ypadków  
może przynieść odpow iedź n a  pytanie, 
dotyczące dróg, jakimi pó jdzie  p rzyszły  
rozwój O, Z N.

Ludzie, k tó rzy  ca łe  sw oje zaufan ie  po-

W roku 1938
„E P O K A "

wychodzi trzy razy 
m iesięcznie

dn. 5-go, 15-go, 25-go
CENA PRZEDPŁATY 

■ WRAZ Z PRZESYŁKĄ: 
Rocznic zł. 15, półrocznie zł. 8, 
kwartalnie zł. 4, mieś. zł. 150. 

KONTO P .K .O . 26.630.

O D PO W IED ZI R ED A K C JI
Panu A .  Szant, w  Łodzi:  N ie możemy 

odpow iedzieć P an u  na  rzeczy, poruszone 
w liście, poniew aż n ie  p o d a ł P an  bliższe­
go adresu .

Panu A .  R. w  Chodzieży:  D ziękujem y 
bardzo za m iły list, a  tak że  za  podanie 
adresów. P oruszy ł P an  w zasadzie  sp ra ­
wę słuszną, jednakże wierzymy, że Pan, 
jako  człow iek m yślący, niew ątpliw ie 
przez czy tan ie  łatw o opanu je  trudności.

Panu M. L. w  K rynkach:  Zależy od
ujęcia tem atu. Decyizję pow ziąć możemy 
dopiero  po p rzejrzen iu  rękopisu.

Pani Marii P. w  Babicach: W dzięczni 
P an i jesteśm y za  pam ięć i poniesiony 
trud . W szystkie num ery w ysłaliśm y bez­
zwłocznie.

Panu R. K. we Lwowie:  Z pismami o 
takim  poziom ie m oralnym  n ie  polem izu- 
iem»

łożyli w osobie pierwszego wódzia O. Z. 
N„, skojarzyw szy z nim  pojęcie o jego 
jedynym  pow ołaniu do  te j roli, n ie ła t­
wo zapew ne pogodzą się z  myślą, że od- 
’.ąd rep rezen tan tem  m isji będzie k to  in ­
ny, niem niej w ysoko s to jący  w  h ierarchii 
legionowej, alle już chyba nie jedyny. Tak 
ozy inaczej, w  chw ili obecnej stoim y w o­
bec zm iany osobowej na jednym  z w aż­
nych posterunków  obecnego system u i — 
niczego w ięcej. Z chw alebną szczerością 
mówi o  tym  sam następca  płk, Koca, 
ośw iadczając w swym pierwszym  okóln i­
ku do O Z. N.: „Żadne is to tn e  zm iany 
nie zachodzą. Nowym jestem  ty lk o  ja i 
m oje siły, k tó re  dziś w szystk ie bez r e ­
szty  służbie ide i zjednoczen ia  narodow e­
go oddaję". Słowa te  z iście  żołn ierską 
otw artością, p rzeciw staw iają się w szel­
kim  dom ysłom  i pogłoskom  n a  tem at 
zm iany kursu  w p racach  i dążeniach O. 
Z. N.

Zm iana człow ieka nie jest zm ianą sy ­
stem u: oto teza, k tó ra  od przedw czes­
nych w niosków powinna pow strzym ać lu ­
dzi, sk łonnych  pragnienia w łasne brać 
za nadzieje, a  nadzie je  za  fakty.

PO W STA N IE  TOW ARZYSTW A 
„MŁODY TEA TR"

D nia 4 stycznia r . b. pow stało w W ar­
szaw ie tow arzystw o, pod  nazw ą „M ło­
dy T eatr", pośw ięcone torow aniu dróg 
m łodej tw órczości tea tra lne j.

M a ono n a  celu  ożyw ienie repertuaru  
tea trów  w zakresie  w spółczesnej tw ó r­
czości rodlziimej o raz  udostępnien ie  n o ­
wym autorom  drogi d o  sceny. Motywem 
pow stania towarzysitwa s ta ło  się p rze­
świadczenie, iż w obecnej organ izacji 
tea trów  brak  jest ogniw a pośredn iczą­
cego m iędzy sceną a m łodą tw órczością, 
jak rów nież i  to  że w arunki iw których 
m ogłoby się odbyw ać dojrzew anie n o ­
wych talen tów  n ie  są w ystarczające.

Tow arzystw o w yłoniło  s ta le  funkcjo­
nu jący  kom itet lektury , pow ołany do 
wzięcia pod uwagę każdego nadesłanego  
u tw oru scenicznego. „M łody T ea tr"  bę­
dzie w ydaw ał b iu le tyn  rozesłany  dyrek­
cjom teatrów , zw racaj ąc ich  uwaigę n». 
sztuki, Iktttóre zdamliem kom itetu  n a  to  
zasługują; tym  samym „M łody T ea tr” 
będizie się s ta ra ł utrzym yw ać ko n tak t * 
tea tram i w Polsce. N adto, w  m iarę u- 
znarnia, kom itet lek tu ry  będzie w chodził 
w bezpośredni korutakt z  au to ram i n a d ­
syłanych szituk.

Siedziba T ow arzystw a m ieści się w 
W arszaw ie p rzy  u łicy  Trębackiej 4 m. 
4. S ek re ta ria t T ow arzystw a jestt czynny 
codziennie (prócz n iedziel i  świąt) od 
17 do 18.

Z arząd  Tow arzystw a „M łody T eatr" 
a  zarazem  kom itet lek tury  stanow ią: 
B r e i z a  T a d e u s z  (sekreta«* 
Tow arzystw a), H u l e w i c z  J e ­
r z y ,  Ł o r e n t o w i c z  J a  a,  
N a ł k o w s k a  Z o f i a ,  S z y f ­
m a n  A r n o l d ,  W  i  e  r  z y  rt* 
s k  i  K  a  m i  m  i  e  r  zi ii Ż e l e ń ­
s k i  T a d e u s z  ( B o y ) .

K S IĄ Ż K I N AD ESŁAN E
M a r i a n  F  a  l s ik i: Środow i­

sko spo łeczne m łodzieży a  jej w yksz ta ł­
cenie. M inisterstw o W yzn. Relig. i  0 -  
świeceniia Publicznego. W arszaw a 1937. 
Skł. G łówny: „N asza K sięgarnia".

M a r i a  D ą b r o w s k a :  M oja 
odpowiedź. Wariszawa — K raków  1938. 
W ydaw nictw o J , M ortkowioza.

M a r i a  D ą b r ó w ®  Ik a : Z na­
ki życia. P ięć opow iadań. W arszaw a —- 
K raków  1938. W ydaw nictw o J . M ortko . 
wicza.

P i o t r  C h  o  y n  o  w  s k iii: Opo­
w iadania szlacheckie. W arszaw a 1937. 
N akładem  G ebethnera i  W olffa.

E  g o n C a  e s a  r  C o  r  t  i: Ce­
sarzow a E lżbieta z  34 ilustracjam i. W ar­
szaw a 1938. W ydaw nictw o J , P rzew or­
skiego.

J u l i a n  T u w i m :  Lokomotywa.
Ilustrow ali Lewitt i Him W ydaw nictwo 
J. Przew orskiego. W arszaw a 1938.

B r o n i s ł a w  M  a  ł  i  n  o  w s  k  ti 
Życie seksualne dzikich w  północno za ­
chodniej Melaneziji, Z trzeciego  w yda­
nia angielskiego przełożyli: A n d r z e j
W a l i g ó r s k i  dl J  ó z  e I  C h a «  
ł a  s i  ń s k i. 97 ryaim i  rysunków  w 
ttekście. W ariszawa 1938. W ydaw nictw o 
J . Przew orskiego.

W a n d a  W a s i l e w s k a :  Z ie­
mia w jarzmie. Powieść, W arszaw a 1938. 
Tow arzystw o W ydaw nicze „Rój".

S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Ku 
lepszej Polsce. W arszaw a 1938. T-wt. 
W ydaw nicze „Rój",

L l o y d  G e o r g  e: W spom nie­
nia wojenne. Tom. 1. W arszaw a 1938. 
T -w o W ydaw nicze „Rój".
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